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Plan umocnienia potęgi. ZSRR i obozu pokoju

Potężny oddźwięk na całym świecie
po zwołaniu XIX Zjazdu i opublikowaniu dyrektyw w sprawie 5-latki

SltiUOTEKA PURLtCZ^
R « 4 0 m I «

Prenumerat! miesięczna U 
4.03. zamlejsc. 4.30. Zamó­
wienia 1 wpłaty na prenu­
meratę przyjmuję wszyat- 
lcle urzędy pocztowe oraz 
listonosze. Ogłoszenia dro­
bne zł 130 za wyraz, wy­
miarowe "za tekstem zł 3 
za 1 mm specjalne zł 18.— 

za wiersz Konto 
PKO 1-717/110.

CENA 15 gr

Ogólnopartyjna dyskusja nad projektami 
nowej pięciolatki ZSRR i statutu partii 

Uchwała Sekretariatu KG WKP(b)
MOSKWA (PAP) — „Prawda" z 26 b.m. zamieściła następującą 

uchwałę Sekretariatu KC WKP(b), skierowaną do wszystkich komitetów 
obwodowych i rejonowych oraz do KC komunistycznych partii republik 
związkowych:

Uchwal* KC WKP(b) o zwołaniu XIX Zjazdu oraz dyrektywy w spra­
wie nowego planu 5-letniego I statutu partii wywołały na całym świecie 
ogromne zainteresowanie. Prasa światowa obszernie komentuje te doniosłe 
dokumenty. Poniżej podajemy glosy prasy z wielu krajów.

PEKIN (PAP) — Wszystkie dzienni­
ki" centralne ogłosiły pełny tekst pro­
jektu dyrektyw XIX Zjazdu WKP(b) 
w sprawie piątego pięcioletniego pla­
nu rozwoju ZSRR. Zbliżający się XIX 
Zjazd WKP(b) jest naczelnym tematem 
całej prasy chińskiej.

Dziennik azanghajski „Dagunbao", w 
artykule pt. „Naprzód do komunizmu!" 
— pisze, że nowy plan pięcioletni na­
rodu radzieckiego jest wymownym 
świadectwem szybkiego t nieprzerwa­
nego marszu narodu radzieckiego od

Przyjęcie u min. Wyszyńskiego
dla Czou En-laia

MOSKWA (PAP) 25 b.m. min. spraw 
tagranicznycb ZSRR A. Wyszyński 
podejmował śniadaniem premiera Pań- 
itwowej Rady Administracyjnej i mi­
nistra spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai‘a. 

socjalizmu do komunizmu. Dziennik 
ocenia nowy plan pięcioletni ZSRR ja­
ko plan dalszego umocnienia pokojo­
wej potęgi Zw. Radzieckiego oraz po­
tęgi międzynarodowego obozu pokoju 
i demokracji.

O tę niezwyciężoną siłę — stwierdza 
dziennik — rozbiją się wszystkie agre­
sywne zakusy imperialistów.

Dziennik „Sinwendżibao" pisze, że 
ten nowy krok na drodze budownic­
twa komunistycznego jest radosnym 
wydarzeniem dla wszystkich miłują­
cych pokój narodów świata. Razem 
z narodem radzieckim — stwierdza 
„Sinwendżibao" — cieszymy się z no­
wego planu, wiemy bowiem, że 
szczęśliwe dziś Zw. Radzieckiego — 
to nasze jutro.
„Wenguibao" pisze m.in.:
— Zwycięstwa Zw. Radzieckiego we 

wszystkich dziedzinach są również 

zwycięstwami narodów całego świata, 
ponieważ potęga ZSRR jest potęgą sił 
pokoju i demokracji. — Widząc przy­
kład Zw. Radzieckiego, naród chiński 
wierzy tym mocniej w triumf nowego 
życia. Przykład ten jest dla narodu 
chińskiego natchnieniem w jego włas­
nych wysiłkach.

SOFIA (PAP) — Członek Akademii 
Nadżakow w dzienniku „Robotniczesko 
Dieło" pisze, że uchwały XIX Zjazdu 
ukazują całemu światu wielką silę 
twórczą systemu socjalistycznego. Bo­
jowy sojusz robotników, chłopów i in­
teligencji pracującej we wszystkich 
krajach — podkreśla Nadżakow — u- 
zyska nowy potężny bodziec do walki 
o 6prawę pokoju aż do jej całkowi­
tego zwycięstwa.

BUDAPESZT (PAP) Dziennik „Sza- 
bad Nep" pisze w artykule redakcyj­
nym:

Wszyscy uczciwi ludzie na całym 
świecie zdają sobie sprawę, że nowy 
plan pięcioletni rozwoju ZSRR, nie 
tylko prowadzi naprzód Zw. Ra­
dziecki drogą wiodącą do komuniz­
mu, lecz prowadzi również naprzód 
całą ludzkość do zwycięstwa sprawy 

dziecki jest wielkim przykładem dla 
wszystkich narodów. Nasza epoka 
nazywa się słusznie epoką stalinow­
ską.

W krajach 
kapitalistycznych

NOWY JORK (PAP). — Wiadomości 
o zwołaniu XIX Zjazdu WKP(b) uka­
zały się w prasie amerykańskiej na 
czołowych miejscach.

Dziennik „New York Times" za­
mieścił przekład tekstu zmienionego 
statutu partii oraz poświęcił Zjazdo­
wi szereg obszernych artykułów. Za­
mieścił on również depeszę swych 
korespondentów o echach w Wa­
szyngtonie, Londynie i Paryżu.

Dzienniki „New York Herald Tribu- 
ne“, „Daily Miror", „Daily News" 
(Nowy Jork), „Star" (Waszyngton), 
„Sun" (Baltimore) zamieściły na czo­
łowych miejscach doniesienia mo­
skiewskich korespondentów agencji 
„Associated Press" i „United Press" 
o zwołaniu Zjazdu.

Organ Komunistycznej Partii USA 
„Daily Worker" pisze:

(Ualszv cicg na sir. 2)

„Komitet Centralny WKP(b) zobowiązuje Was do rozwinię­
cia szerokiej dyskusji nad projektami w sprawie nowej pięcio­
latki i w sprawie Statutu partii, rozpoczynając tę dyskusję, 
w miarę możności, od organizacji podstawowych. Do dyskusji 
należy wciągnąć wszystkich członków i kandydatów partii, za­
pewniwszy całkowitą wolność krytyki. Prasa partyjna powinna 
udzielić swych łamów dla publikacji artykułów, zawierających 
zarówno pozytywną jak i krytyczną ocenę.

SEKRETARIAT KC WKP(b)“.

Apel redakcji » Prawdu «
Ogłoszony zostai również apel 

redakcji „Prawdy" o następującym 
brzmieniu:

„KC WKP(b) postanowił wezwać 
wszystkie kierownicze organizacje 
partii do rozwinięcia dyskusji nad 
projektami w sprawie nowej pię­
ciolatki i sprawie statutu partii, 
przede wszystkim w organizacjach 
podstawowych partii. Do dyskusji 
należy wciągnąć wszystkich człon­
ków i kandydatów partii, zapew­
niwszy całkowitą wolność krytyki. 
Prasa partyjna powinna udzielić 
swych łamów dla publikacji arty­

kułów, zawierających zarówno po­
zytywną jak i krytyczną ocenę.

KC zobowiązał redakcję „Praw­
dy" do otwarcia na lamach „Praw­
dy" specjalnego działu pt. „Mate­
riały do XIX Zjazdu partii", gdzie 
mają być drukowane artykuły i u- 
wagi towarzyszy, dotyczące zagad­
nień porządku dziennego Zjazdu.

Redakcja „Prawdy" wzywa orga­
nizacje partyjne i poszczególnych 
towarzyszy do wzięcia udziału w 
dyskusji nad zagadnieniami Zja­
zdu oraz przesyłania do „Prawdy" 
odpowiednich artykułów i uwag".

Dzięki fachowcom i maszynom radzieckim
Drugi turbozespół Dychowa 
wkrótce podwoi moc elektrowni

Od przeszło roku z potężnej elek­
trowni wodnej, powstałej w latach 
planu 6-letniego w Dychowie na Zie­
mi Lubuskiej, płynie energia elek­
tryczna do fabryk, do miast i wsi.

W najbliższym czasie Ilość energii 
dostarczanej przez Dychów zwiększy 
się dwukrotnie. Ruszy drugi potężny 
turbo rnspół w tym zakładzie. Mon­
taż kolosa, który sam jeden wytwo­
rzy tyle energii ile np. 20 mniejszych 
elektrowni pracujących w rejonie Je­
leniej' Góry, został w zasadzie zakoń­
czony.

W górnej hali elektrowni ekipy ra­
dzieckich specjalistów z inż. inż. Fi- 
laretowem i Kieczkiną na czele mon­
tują ostatnie automaty kontrolne i 
zabezpieczające. Ta sama ekipa nad­
zorowała montaż wszystkich urządzeń 
elektrowni wykonanycn przez przo­
dujące w Kraju Rad zakłady „Elek- 
trosiła" im. Kirowa oraz Zakłady Me­
talurgiczne im. Stalina w Leningra­
dzie.

Z radzieckimi specjalistami współ­
pracują polscy elektromonterzy, któ­
rzy montują nowoczesne urządzenia, 
ucząc się równocześnie ich konserwa­
cji i obsługi.

By obsługiwać urządzenie tego gi­
ganta, trzeba zaledwie trzech ludzi. 
W równie olbrzymiej elektrowni 
Cieplnej starego typu trzeba by za-

Polska delegacja rządowa
powróciła z Rumunii 

26 bm. powróciła z Bukaresztu do 
Warszawy, z uroczystości Święta Na­
rodowego Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej delegacja Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w osobach min. 
Oświaty W. Jarosińskiego, gen. bryg. 
O. Stecy i przodownika pracy — gór­
nika F. Korbela. i

Szkoła wiejska jak nowa

Dzteci od>>o< :ywaly, spędzały wesoło czas na licznych obozach i kolo­
niach, a przez ten czas szkołom „zaaplikowano" gruntowny remont. Odma­
lowano, oszklono i wy froterowano ponad 6.000 izb szkolnych w całym kra­
ju. 1 września uczniowie zasiądą po raz pierwszy w 1.650 nowych klasach, 
wybudowanych przeważnie na wsi. Obecnie na 4 gromady przypada już 
jedna szkoła 7-klasowa. Przed wojną jedna szkoła tego typu musiała za­
spokoić potrzeby 17 gromad.

Na zdjęciu: ostatnia inspekcja odremontowanej podczas wakacji szkoły 
Wiejikiej w Sierakówku koło Gostynina. x F°to CAF Motti

trudnić 300 ludzi załogi na jedną tyl­
ko zmianę. Praca fizyczna przy ob­
słudze Dychowa nie istnieje. Najbar­
dziej nawet skomplikowane prace 
wykonują automaty. Ludzie nadzoru­
ją tylko ich pracę oraz zajmują się 
konserwacją poszczególnych urządzeń.

W hołdzie
bohaterom A. L.

8 lat temu, 27 sierpnia 1944 r., w 
czasie Powstania Warszawskiego zgi­
nęli na Starym Mieście bohaterscy 
obrońcy stolicy, członkowie warszaw­
skiego 6ztabu Armii Ludowej — płk. 
B. Kowalski, płk. St. Nowicki, ppłk. 
St. Kurland, mjr. E. La nota, mjr. H. 
Wożniak, mjr N Matywiecki.

26 bm. na płycie pamiątkowej znaj­
dującej się na Krakowskim Przedm. 
w Warszawie delegacja ZBoWiD zło 
żyła wieniec oddając hołd wielkim 
synom ludu warszawskiego, poległym 
w walce o wyzwolenie społeczne i na­
rodowe.

W ZPB im. Marchlewskiego w Łodzi

Pierwsza u włókniarzy narada partyjno-techniczna 
ujawniła powody niewykonywania planów

Wytyczne VII plenum KC PZPR odbiły się szerokim echem w masach pol­
skich włókniarzy, którzy w I półroczu br. nie wykonali w 100 proc, swych 
zadań, gdyż nie potrafili wyzwolić znajdujących się w ich zakładach ogrom­
nych rezerw produkcyjnych.
W ZPB Im. J. Marchlewskiego w 

Lodzi, które od szeregu miesięcy w 
jednym z podstawowych oddziałów 
produkcyjnych — przędzalni średnio-

pokoju, demokracji i socjalizmu.
Dla krajów demokracji ludowej, m. 

in. dla Węgier piąty plan pięcioletni 
ZSRR jest wspaniałym przykładem bu­
dowy nowego życia. Jest on zarazem 
poważną przestrogą pod adresem pod­
żegaczy wojennych, nową potężną 
przeszkodą dla sił, zmierzających ku 
wojnie.

PRAGA (PAP) — W artykule wstęp­
nym dziennik „Rude Pravo“ pisze m. 
in.:

Historyczne na miarę światową zwy­
cięstwa bolszewików stanowią potęż­
ny bodziec dla mas pracujących całe­
go świata, które w rozkwitającym 
kraju Rad widzą również promienną 
przyszłość swoich własnych krajów.

BERLIN (PAP) — „Neues Deutsch- 
land" pisze m.in.:

— Masy pracujące całej kuli ziem­
skiej witają z entuzjazmem nowy plan 
pięcioletni rozwoju ZSRR, studiują go, 
czerpią z niego nowe ogromne siły w 
walce o pokój, o lepsze życie, o nieza­
wisłość narodową. Natomiast wrogo­
wie pokoju — imperialiści ze strachem 
i złością-dowiadują się o tym gigan­
tycznym planie dalszego wspaniałego 
rozwoju Zw. Radzieckiego.

Dziennik „Tribuene" pisze:
— Dyrektywy w sprawie planu 

pięcioletniego, które zostaną rozpa­
trzone na XIX Zjezdzie WKP(b) raz 
jeszcze dowodzą całemu światu, że 
Zw. Radziecki jest za pokojem. Po­
trzebny mu jest pokój dla realizacji 
jego wspaniałych planów. Zw. Ra- 

przędnej nie wykonują planów, zro­
dziła się wśród aktywistów partyjnych 
myśl przeprowadzenia, wzorem załóg 
zakładów w Zw. Radzieckim, a w Pol­
sce „Pafawagu" konferecji partyjno - 
technicznej.

Konferencja odbyła się 24 b.m. z u- 
działem wybranych przez załogi po­
szczególnych oddziałów produkcyjnych 
— delegatów partyjnych i bezpartyj­
nych członków aktywu załogowego.

Po referacie wygłoszonym przez 
głównego inżyniera zakładów — Mo- 
kwińskiego rozwinęła się szeroka dys­
kusja.

W toku dyskusji zgromadzeni zana­
lizowali pracę każdego z oddziałów 
produkcyjnych.

Największymi błędami, które ob­
niżają wyniki pracy i zniechęcają 
ludzi są postoje maszyn. Wynikają 
one ze złej pracy wielu majstrów. 
Drugim powodem niewykonywania 
planów jest nieprzestrzeganie przez 
majstrów przepisów technologicz­
nych.
Radzono również nad zmniejszeniem 

kosztów własnych produkcji. Przędzal­
nia średnioprzędna bowiem przy wy­
konawstwie 89.5 proc, planu przekro­
czyła o 12,94 proc, planowane na tę 
produkcję koszty,

W celu usunięcia braków 1 likwida­
cji „wąskich gardeł" załoga w czasie 
przygotowań do narady złożyła liczne 
wnioski usprawniające, z których 70 
zalecono, do natychmiastowej realiza­
cji. Pozwolą one obniżyć rocznie kosz­
ty własne przędzalni o prawie 669 tys. 
zł,

Wielkie zadania spółdzielczości samopomocowej 
Uchwała przedstawicieli 3 min. członków GS 
Zakończenie Kongresu tu Warszauiie

26 bm. zakończył w Warszawie 3- dniowe obrady I Kongres Spółdziel­
czości Zaopatrzenia i Skupu. Kongres podjął zasadnicze uchwały, które bę­
dą miały doniosłe znaczenie dla dalszego rozwoju spółdzielczości samopo­
mocowej. Delegaci zatwierdzili wytyczne zmian statutowych oraz dokona­
li wyboru naczelnych władz Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska",
Kongres, jako najwyższa władza 

spółdzielczości samopomocowej, udzie­
lił absolutorium Zarządowi Główne­
mu CRS za okres 4-letni jego dzia­
łalności oraz dokonał wyboru nowych 
władz naczelnych. Do Rady Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" wybrano 30 najbardziej 
aktywnych działaczy spółdzielczości 
wiejskiej z całego kraju. Do Komisji 
Rewizyjnej CRS wybrano 6 członków 
oraz 3 zastępców.

Uchwała Kongresu
Po dokonaniu wyborów delegaci 

przyjęli jednomyślnie uchwałę zasad­
niczą.

W wyniku analizy osiągnięć i po­
ważnych jeszcze braków w pracy 

I gminnych spółdzielni, w myśl wnio-

W wyniku analizy sytuacji konfe­
rencja poleciła m.in.: opracować do 
1 września b.r. prawidłowe przepisy 
technologiczne oraz szczegółowy har­
monogram doprowadzenia obrotów ma­
szyn do zaplanowanej wysokości, wy­
konać dokładnie plan remontów kapi­
talnych i zapobiegawczych, zlikwido­
wać postoje maszyn i uruchomić 
wszystkie wrzećiona na wrzecienicach. 
Zastosować we wszystkich oddziałach 
metodę Zandarowej, rozszerzyć plan 
szkolenia prządek, przede wszystkim 
w oparciu o metodę inż. Kowalowa, a 
do 1 października b.r. zorganizować 
szkolenie i doszkalanie majstrów, jak 
również zastosować odpowiednie prze­
sunięcia w celu zlikwidowania przero­
stów osobowych.

Wypełnienie tych zadań przyniesie 
w efekcie podniesienie zdolności pro­
dukcyjnej przędzalni o 22,88 proc. 1 
pozwoli wykonać z nadwyżką plano­
wane zadania.

Narady chłopów
przed kampanią jesienną

Zgodnie z uchwałą Prezydium Rzą­
du w sprawie jesiennej kampanii 
siewnej rady narodowe organizują w 
całym kraju powiatowe zjazdy przo­
dujących chłopów. Na zjazdach chło­
pi omawiają sposoby 1 środki spraw­
nego przeprowadzenia kampanii je­
siennej, sposoby rozwinięcia współ­
zawodnictwa oraz dzielą się doświad­
czeniami .w udoskonalaniu metod go­
spodarowania.

Zjazdy obradują pod hasłem zabez­
pieczenia — przez sprawne i na wy­
sokim poziomie agrotechnicznym prze­
prowadzenie jesiennych siewów i o- 
rek przedzimowych — zwyżki plońów 
w 1953 r, średnio o co najmniej 1 q 
z ha. 

sków nadesłanych na Kongres przez 
spółdzielnie z terenu całego kraju, 
Kongres zleca Radzie i Zarządowi CRS 
„Samopomoc Chłopska";

I. .usprawnić zaopatrzenie, a w szcze 
gólności zwrócić uwagę na dobór a- 
sortymentu towarów zgodnie z sezono­
wością i potrzebami członków, zdecy­
dowanie zwalczać kumoterstwo i pró­
by przechwytywania towarów przez 
kliki kułacko-spekulanckie, wypierać 
ze wsi przekupniów i sklepikarzy;

2 usprawnić skup, ściśle przesttzegać 
zasad właściwej klasyfikacji i rzetel­
nej wagi oraz wzmóc walkę z naduży­
ciami;

3. usprawnić i ulepszyć metody kon­
traktacji;

4. usprawnić pracę punktów usługo­
wych i rozszerzyć ich sieć;

5 prowadzić stalą walkę o pomno­
żenie majątku w spółdzielni;

6. wzmóc walkę z wszelkimi przeja­
wami marnotrawstwa, nadużyć i kra­
dzieży, panikarskiej plotki i osz­
czerstw, nieróbstwa i biurokratycznego 
stosunku do potrzeb członków;

7. zdecydowanie oczyszczać kadrę 
pracowniczą z elementów kułackich i 
zdeprawowanych, zwalczać nieróbstwo 
i bumelanctwo, przestrzegać ściśle za­
sad socjalistycznej dyscypliny pracy;

8. otoczyć większą opieką kadrę pra­
cowniczą kłaść duży nacisk na dal­
szy rozwój współzawodnictwa i racjo­
nalizatorstwa;

9. zapewnić pracownikom możność 
uzyskania i pogłębiania kwaliifkacji 
zawodowych oraz dostosować system 
płac do charakteru pracy i jej wydaj­
ności, a przez to zahamować nieuza­
sadnioną płynność kadr;

10. zwrócić baczną uwagę na szkole­
nie kadr;

II. prowadzić stałą działalność kul­
turalno-społeczną wśród członków i 
pracowników, walczyć o stały wzrost 
ich poziomu ideowo-politycznego;

12. wzmóc czujność członków celem 
niedopuszczania do władz spółdzielni 

100 tys. cegieł w 40 godzin
Wezwanie trójki murarskiej z Olsztyna

(Obsługa wł. »Zycia«)
Murarze Olsztyńskiego Zjednocze­

nia Budownictwa Wojskowego — 
Edmund Lach, Franciszek Piątek, 
Leonard Wieczorek, Florian Szymań 
ski, Zygmunt Rohde i Bruno Behę, 
członkowie trójek murarskich, które 
pobiły ostatnio dwukrotnie rekordy 
Polski w układaniu cegieł, wystoso­
wali do wszystkich murarzy i zespo­
łów murarskich w Polsce wezwa­
nie, w którym czytamy m. in.:

Wzywamy wszystkich murarzy w 
kraju do współzawodnictwa trójko­
wego w układaniu cegieł przez 
przeciąg nieprzerwanego tygodnia 
pracy, tj. od poniedziałku do 6oboty 
przy 6-godzinnym dniu pracy w so­
botę.

Wykonując swe zlotowe ślubowa­
nie, wyrażając swą radość z uchwa-

kułaków 1 elementów zdeprawować 
nych, usuwać z szeregów członków, 
skich wyzyskiwaczy 1 spekulantów, 
którzy deprawują pracowników.

Kongres uroczyście stwierdza, że 
3 miliony członków gminnych spół­
dzielni weźmie czynny i twórczy u- 
dział w realizacji tych zadań.
Realizacja tych zadań podniesie na 

wyższy poziom pracę spółdzielczości 
zaopatrzenia i skupu, wpłynie również 
na wzrost uświadomienia społecznego 
3 mil. członków spółdzielni i ogółu pra­
cujących chłopów oraz zmobilizuje 
ich do terminowego i pełnego wyko­
nania obowiązków wobec klasy robot­
niczej i Państwa Ludowego, przyśpie­
szy dobrowolne organizowanie rolni-« 
czych spółdzielni produkcyjnych.

Przy aktywnej postawie ogółu człon­
ków i pracowników zadania te będą 
wykonane, bo Państwo Ludowe zgod- 
dnie z art. 11 Konstytucji zapewnia 
spółdzielczości szczególną pomoc i o- 
piekę",

„Usprawnienie działalności gmin-, 
nych spółdzielni — głosi w zakoń­
czeniu uchwala Kongresu — pełny u- 
dział szerokich rzesz członkowskich 
w zarządzaniu i kontroli władz spół­
dzielni, terminowe wywiązywanie 
się z obowiązków wobec Państwa o- 
gółu członków, udział w wyborach 
i wybranie do Sejmu swych najlep­
szych przedstawicieli — będzie na­
szym wkładem w pogłębienie spójni 
gospodarczej, sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, umocnienie władzy lu­
dowej, przyczyni się do przedtermi- 
noweg- wykonania planu 6-letniego 
i realizacji wspaniałych założeń 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, pomnoży siły naszej 
Ojczyzny w walce o Pokój i Socja­
lizm". i

List do Prezjjdenta Bieruta
Na zakończenie obrad uczestnicy 

I Kongresu Spółdzielczości Zaopa­
trzenia i Skupu wśród długo nie­
milknących oklasków i owacji 
uchwalili tekst listu do Prezydenta 
Bolesława Bieruta. W liście tym 
zapewniają oni Prezydenta, że do­
łożą wszelkich starań, aby umocnić 
spójnię między miastem i wsią i że 
zadania, postawione przed spółdziel­
czością, w pełni wykonają.

lenia Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, wzywamy was 
do walki by w patriotycznym współ 
zawodnictwie przyspieszyć wykona­
nie trzeciego roku Planu 6-letniego 
w budownictwie.

Ze swej strony zawieramy między 
naszymi trójkami, tzn. Lacha 1 Szy­
mańskiego umowę, że będziemy 
współzawodniczyć ze sobą w tygod­
niowym ułożeniu cegieł, wyznacza­
jąc sobie pierwszą granicę, którą 
będziemy starali się przekroczyć: 100 
tys. cegieł przez 6 dni — tj. w cią­
gu 46 godzin pracy. Imiennie wzy­
wamy do współzawodnictwa zespoły 
trójkowe zjednoczeń budownictwa 
wojskowego w Warszawie, Lublinie, 
Bydgoszczy, Wrocławiu oraz załogi 
OPZB i ZBM w Olsztynie.



♦ PRAGA. 27 bm. rocznica
Urodzin V. Kopecky-ego. V. Kopecky jest 
jednym z najbliższych współpracowników 
Klementa Gottwłlda. członkiem Prezy­
dium KC Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji eraz piastuje urząd ministra in­
formacji 1 oświaty.

♦ kapstaot Jeden z sędziów w 
Kapstadzle zwolnił uczestnika „cywilne­
go nieposłuszeństwa'1 przeciwko zarządze­
niom dyskryminacyjnym G. Lutu, który 
stanął przed sądem za wejście do peeze 
kąlni przeinaczonej dla białych. Sędzia 
Oiwlądczyj, że dyskryminaęja rasowa jest' 
niesprawiedliwością i rząd nie ma prawa 
śeigąnla osób, które sprzeciwiają ' się za­
rządzeniom dyskryminacyjnym
♦ PARMA 24 bm odbył się uroczysty 

obchód 30 rocznięy zwycięstwa |udu pra­
cującego Parmy nad bojówkami farey- 
stowąkiml. W walce z faszystami oddzią 
ły samoobrony obywatelskiej dowodzone 
były wówczas przez posła komunistyczne­
go C. Pieello, który później polegi za 
wolność ludu hiszpańskiego.

Recenzja »Prawdy«

o dziełach Mao Tse-tunga
MOSKWA (PAP). — Dziennik 

„Prawd-a" zamieścił obszerną recen­
zję z pierwszego tomu dzieł wybra­
nych Mao Tsę-tunga, Tom ten ukazał 
aię niedawno w ZSRR w przekładzie 
rosyjskim.

Autor recenzji —• P. Judin wskazu­
je, że wydanie dzieł Mao Tse-tunga 
jest doniosłym wydarzeniem w życiu 
Komunistycznej Partii Chin i mię­
dzynarodowego ruchu komunistyczne­
go.

Judin podkreśla, że I tom dzieł 
•wybranych wodza narodu chińskiego 
jest nowym świadectwem wielkiej, 
żywotnej siły idei marksizmuleni- 
nizmu, o zrealizowanie których wal' 
ozy konsekwentnie Komunistyczna 
Partia Chin. Wszystkie bratnie par­
tie komunistyczne, wszyscy bojowni­
cy o pokój, demokrację i socjalizm 
znajdą w pracach Mao Tse-tunga 
wiele wspaniałych przykładów boha­
terskiej walki rewolucyjnej.

Zbrodniczy wyrok
na patriotów greckich

MOSKWA (PAP). — Jak poda je 
z Aten agencja TASS, dzienniki tam­
tejsze donoszą, że rewizyjny sąd woj­
skowy zatwierdził wyrok dożywot­
niego więzienia w stosunku do patrio­
tów greckich Ambatęlosa, Jimojana- 
kisą, Bękakosa, Galąlisa, GócW, Drą- 
kusisa, Koliiarakisa.

7 innych patriotów greckich »ka- 
1 no nąkary więzienia od 10 do 20 lat.

Wydarzenie międzynarodowe o ogromnym znaczeniuI
Prasa zachodnia o uchwałach KC WKP(b)

każdym dniem coraz bardziej pogrąża 
się w nędzy i chaosie, a nieustannym

Ujawnienie nowej zbrodni Amerykanów
(Dokończenie ze str. 1)

Cel nowego planu pięcioletnie- I rozwojem Związku Radzieckiego, kro- 
*-*-*-------------»-—.—i- —.i..'. , ,_----- sukcesu na

do realizacji
go — faktyczne podwojenie produk- czącego od sukcesu
cji towarów konsumcyjnych do drodze do komunizmu, do realizacji 
1855 r. przy równoczesnym zwięk- nowych marzeń ludzkości, do spra­
wieniu produkcji ciężkiego przemy- Wjedliwego społeczeństwa, do spole- 
słu — jest najwymowniejszą oznaką, :czeństwa braterstwa, gdzie nie tylko 
że przywódcy rądaieccy są mocno .nie będzie wyzyski/ człowieka przez 
przekonani o możliwości utrzyma- czlowieka, lecz gdzie obfitość towa- 
Wa pokoju między kapitalistyczną 1 
Ameryką a socjalistycznym Zw. Ra­
dzieckim,
LONDYN (PAP). — Prasa brytyj­

ska poświęca wiele uwagi uchwale 
KC WKP(b) w sprawie zwołania XIX 
Zjazdu Partii,

„Dominującą cechą nowego planu 
rozwoju ZSRR — pisze „Daily Wor- 
ker” — jest ogromne zwiększenie pro­
dukcji żywności i artykułów pierw­
szej potrzeby, Nie jest to plan orga­
nizacji ekonomiki wojennej, powo­
dującej spadek stopy życiowej lud­
ności. Wojna może tylko przeszko­
dzić w osiągnięciu dobrobytu. Zw. 
Radziecki nie chce wojny.

W artykule pt, „Poważna szansą 
dla rozwoju handlu angielskiego" ten 
sam dziennik pisze, iż nowy pięcio­
letni plan przedłożony narodowi ra­
dzieckiemu stwarza dla Anglii wspa­
niałą możliwość w-yswobodzenia się 
Z amerykańskiej* niewoli ekonomicz­
nej',

Omawiając projekt dyrektyw w 
sprawi? planu pięcioletniego, dzien­
nik „Manchester Guardian" w arty­
kule wstępnym pisze:

„Myślą przewodnią tych dyrektyw 
jest to, że po czterech latach woj­
ny i pięciu latach odbudowy Zw. Ra­
dziecki jest w stanie poświęcić wię­
cej energii produkcji artykułów spo­
żywczych i podwyższyć poziom ży­
cia... Nie ulega wątpliwości, że Zw. 
Radziecki dokonał po wojnie ogrom­
nego skoku na odcinku produkcji 
przemysłowej

PARYŻ (PAP). Dziennik „Monde", 
publikując komunikat o decyzji KC 
WKP(b) zwołania XIX Zjazdu Partii, 
podkreśla, iż decyzja ta jest uważaną 
przez większość obserwatorów zagra­
nicznych jako „nader wążne wyda- 
rzenie",

Dziennik „Humanlte" pisze:
Jaką zdumiewającą różnica między 

światem kapitalistycznym, który z

I...................
] antyradzieckie insynu'ują, że nowy 

plan pięcioletni ma jakoby na celu

jrów zaspokoi potrzeby każdego czło­
wieka!

Mógłby kto szczerze powątpiewać o 
woli pokoju takiego kraju i jego rzą­
du? Zw. Radziecki nie tylko pragnie 
pokoju, lecz również wierzy, ża po­
kój można uratować.

Prasa burżuazyjna, poświęcając wie 
le uwagi decyzji KC WKP(b) w spra­
wię zwołania XIX Zjazdu Partii, pod­
kreśla, że zwołanie Zjazdu ma ogrom­
ne znaczenie zarówno w płaszczyźnie 
wewnętrznej Jak i międzynarodowej".

Dziennik katolicki „La Crolx" pod­
kreśla, lż „komunikat o zwołaniu w 
październiku Zjazdu Komunistycznej 
Partii Zw. Radzieckiego.,, zwraca 
szczególną uwagę mocarstw zachod­
nich".

Dzienniki burżuazyjne w komenta­
rzach swych wysuwając oszczerstwa

„wzmocnienie ekonomiki wojennej" 1 
t. p.

RZYM (PAP). Prasa włoska szero­
ko omawia uchwalę KC WKP(b) w 
sprawie zwołania XIX Zjazdu Par­
tii.

Zastępca sekretarza gen. Włoskiej 
Partii Komunistycznej Secchlą na ła­
mach „Unita" pisze m. inn:

Dwa t pól miliona bezrobotnych 
włoskich — metalowcy wyrzuceni 
na ulicę, włókniarze, którzy padll 
ofiarą ostrego kryzysu, robotnicy 
rolni, pozbawieni pracy przez ob­
szarników —- wszyscy cl, którzy 
walczą o otrzymanie pracy, widzą 
w nadchodzącym Zjeździć partii boi 
szewickiej i w nowym planie pię­
cioletnim realizacją swych utajo­
nych marzeń, by korzystać z owo­
ców własnej pracy, z kultury i do­
brobytu, który może być zapewnio­
ny w wyniku odrodzenia społeczne­
go, by wreszcie żyć w wolności bez 
wyzysku I bez nędzy,

PEKIN, (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że wzięty przez Amery­
kanów do niewoli ochotnik chiński 
Tan Tsin-min, który następnie zmu­
szony został do służby szpiegowskiej 
i został zrzucony ze spadochronem w 
Korei północnej, opowiedział o nowej 
nieznanej dotychczas masakrze doko­
nanej przez Amerykanów w jednym 
z obozów jenieckich.

Zbrodnia ta dokonana została 15 
sierpnia 1951 r. Barbarzyńcy amery­
kańscy zamordowali wówczas 15 jeń­
ców koreańskich, w tym 7 kobiet l 
zranili przeszło 40 jeńców.

Tan Tsin-min był internowany w 
obozie jenieckim na wyspie Kożedo.

W sierpniu 1951 r. został on od­
transportowany do jednego z obozów 
kolo Pusanu na przesłuchanie. Na­
stępnie został on zamknięty w namio­
cie, który był oddzielony od obozu 
koreańskich jeńców wojennych dru­
tem kolczastym. 15 sierpnia grupa ko­
reańskich jeńców wojennych zebrała 
się koło swoich namiotów w celu 
uczczenia święta wyzwolenia Korei.

Na grupę tę amerykańscy bandyci 
skierowali nagle ogień karabinów ma 
szynowych, wskutek czego 15 jeńców 
zostało zabitych 1 ponad 40 rannych. 
Mężczyźni bohatersko osłaniali kobie-

ły swymi ciałami przed ogniem kat 
rabinów maszynowych, (

Ta masakra — pisze Agencja No­
wych Chin — jest jedną z licznych 
potwornych zbrodni dokonywanych 
przez Amerykanów na jeńcach, o któ 
rej dowiedział się świat. Wiele takich 

^zbrodni jest jeszcze nieznanych, , 
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Ha straży ludowej rewolucyjnej praworządności

Promocja oficerów służby sprawiedliwości
Przemówienie gen. M. Naszkowskiego

Dywersyjny program Dullesa
nie zlikwiduje kryzysu polityki amerykańskiej

MOSKWA (PAP). — „Prawda" w 
artykule pt- „Do czego nawołuje 
Putlleą" pfezę; t

Ukazujący aię w mieście Saint- 
Louis dziennik „Post Dispatch" ogło­
sił wywiad udzielony przez znanego 
przedstawiciela amerykańskich sfer 
finansowo-przemysłpwych i b. dorad­
cę rządu St. Zjednoczonych w spra­
wach polityki zagranicznej — J. F. 
Dullesa.

W wywiadzie tym Dulles krytykuje 
politykę zagraniczną rządu Trumana 
i uważa, że St. Zjednoczone powin­
ny tę politykę zmienię,

Krytyce 6wej Duiles nadaje taką 
formę, jak gdyby nie był jednym z 
glównyęh inicjatorów polityki, którą 
Obecnie krytykuje.

W wywiadzie swym Dulles przy- 
znaje, że obecna polityka zagraniczna 
St, Zjednoczonych nie daje tych re­
zultatów, jakie pragnęli osiągnąć jej 
autorzy. Oświadcza on, że „Japonia 
i inne kraje azjatyckie nie mogą o- 
pięrać się w nieskończoność sile dą­
żenia głównego krąju azjatyckiego — 
Chin. Nie mogą także Niemcy zach. 
opierać się w nieskończoność pokusie 
zjednoczenia całych Niemiec". Cóż 
oznacza to oświadczenie p. Dullesa — 
pisze „Prawda" — jeśli nie przyzna­
nie, że obecną agresywna polityka

ca- 
że

St. Zjednoczonych bankrutuje na 
'łdj- linii?- To właśnie sprawiło, 
^Dulles r-no.. mima Je jest jednym 
z twórców polityki zagranicznej St. 
Zjednoczonych — odżegnuje się od 
niej obecnie, zwłaszcza wobec faktu, 
że zbliża się termin wyborów prezy­
denckich.

Cóż proponuje Dullee? — pisze 
„Prawda". — Proponuje on bardziej 
jeszcze agresywną politykę zagranicz­
ną.

Przyznając, że polityka zagraniczna 
St, Zjednoczonych zabrnęła w ślepy 
zaułek Dulles nawołuje twych zwo- 
lenników, by brnęli jeszcze dalej. Żą­
da on, ażeby mocarstwa .zachodnie 
pod kierownictwem St. Zjednoczo­
nych spróbowały zorganizować dy­
wersję przeciwko krajom obo?u po­
koju i demokracji.

Obecny agresywny kura polityki 
zagranicznej amerykańskich kół rzą­
dzących — pisze w zakończeniu 
„Prawda" — doprowadził politykę 
amerykańską do głębokiego kryzysu. 
Jest rzeczą oczywistą, że program 
organizowania dywersji proponowa­
ny przez Dullesa nie może tego kry­
zysu zlikwidować Może on pociągnąć 
za sobą jedynie nowe klęski dla po. 
lityki zagranicznej St. Zjednoczo­
nych.

W Oficerskiej Szkole Prawniczej odbyła się uroczysta promocja ofice­
rów służby sprawiedliwości. Promocji dokonał wicemln. Obrony Narodowej, 
Szef Głównego Zarządu Politycznego gen. bryg. M. Naszkpwski.
Po odegraniu hymnu narodowego i 

po złożeniu g n. Naszkewskiemu 
przez ofjćera Pryputniewicza raportu, 
nastąpiło odczytanie rozkazu promo­
cyjnego. Padają nazwiska oddanych 
Ludowej Ojczyźnie młodych oficerów 
służby sprawiedliwości, synów robot­
ników i chłopów .— T, Zientarskiego, 
J. Muszyńskiego, F. Popowicza, który 
jako trzeci w rodzinię został oficerem 
i wielu innych,

Do nowomianowanych oficerów 
oraz do przybyłych gości przemówił 
gen. Naszkowski. Stwierdził on m. in.:

„Pozdrawiam Wą? serdecznie z o- 
kazji otrzymania stopni oficerskich 
Ludowego Wojska Polskiego. Jest to 
zaszczyt, ale i równocześnie poważny 
obowiązek wobec Ojczyzny, -vobec 
władzy ludowej.

Nasza Partia i Rząd darząc Was 
zaufaniem stawiają równocześnie przed 
Wami doniosłe zadania: być oficerem 
Ludowego Wojska, to znaczy być bez­
granicznie oddanym sprawie wolności 
Ojczyzny, służyć jej ze wszystkich 
swych sił, być dla żołnierza wzorem 
odwagi i poświęcenia.

Wy ofieerowie-prawnicy wypełniać 
będziecie to żądanie w sposób szcze­
gólny — sprawując wymiar sprawie­
dliwości Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, stojąc na straży naszej ludo­
wej, rewolucyjnej praworządności.

By wykonać należycie te zadania 
mu6icio — nie poprzestając na 6zkole i 
— uczyć się nieustannie umiejętnego 
stosowania nabytej teorii w praktyce, 
musięie wyostrzać ustawicznie swe 
wyczucie polityczne, utrzymywać stałą 
więź z Partią, z ludem, orientować się 
w ogólnokrajowej problematyce, wy­
czuwać tętno naszego życia, znać me­
chanikę walki klasowej na obecnym 
etapie naszego budownictwa socjalisty 
cznego w mieście i na wsi. Tylko tak 
rozumiejąc swoje zadania będziecie 
mogli stosować celnie i nieomylnie oręż 
ludowej sprawiedliwości, bić nim bez­
litośnie wroga, obcego najmitę, szpie­
ga i dywersanta. Równocześnie potrą, 
ficie odróżnić motor wrogiej działał-,

pości od ślepego narzędzia, odróżnić 
Świadomego zajadłego wroga od czło­
wieka, który tkwiąc w ciemnocie i za­
bobonach uległ podszeptom wroga, ale 
którego można jeszcze przez właściwą 
politykę karną zawrócić z drogi upad­
ku.

Pamiętajcie jednak zawsze, że dla 
tych, którzy w swej egoistycznej żą­
dzy klasowej chcieliby znów zakuć 
nasz lud w kajdany niewoli imperia­
listycznej — nie ma i nie może być 
żadnego pobłażania. Garstka nędz­
nych agentów obcych wywiadów 
stoi poza narodem i bezlitośnie nale­
ży wypalać te wrzody na ciele na­
szego zdrowego organizmu.
Po nąszej stronie jest prawda i

sprawiedliwość. Dlatego władza nasza 
opiera się nie na gwałtach i bezprawiu, 
jak dzieje się to w świecie kapitali­
stycznym — gdzie burżuązja depce 
już dziś nawet własne, przez glebie 
ongiś stworzone normy prawne i tak 
zwaną demokrację parlamentarną. 
Władza nasza przestrzega ściśle pra­
worządności rewolucyjnej.

Zaszczytnym Waszym zadaniem 
jest przez sprawiedliwe orzecznictwo 
pogłębiać w najszerszych masach to 
poczucie praworządności i tym sa­
mym zaufanie do władzy ludowej. 
W ten sposób przyczyniać się bę­
dziecie do dalszego zespolenia sze­
rokich mag narodu z naszym Pań­
stwem, a tym samym do dalszego 
umocnienia naszego Państwa na do­
niosłym etapie budownictwa socjaliz­
mu 1 walki o pokój"

Mała różnica
Blisko pewnej wsi przeciwko sole- 

nawidzonym okupantom walczył «j. 
dział partyzantów. Okupanci zażądali 
od mieszkańców wsi „informacji" a 
tym oddziale. Mieszkańcy wsi, nett 
jasna, nie wydali okupantom swoich 
obrońców, nie chcieli być zdrajcami 

Wobec tego władze okupacyjne r»z- 
kazały rozprawić się ze wsią. Zaje­
chały ciężarówki, wśród wrzaski; 
okupacyjnych żołdaków, wśród pła­
czu i krzyku wyganianych z domów 
mieszkańców zapędzono wszystkich — 
mężczyzn, kobiety I dzieci — na sa­
mochody ciężarowe. Stłoczeni jak by­
dło ludzie jechali do celu: do obon 
koncentracyjnego. Osadzono w tym 
obozie również dzieci. Gdy jeszcze 
trwała łapanka, płonęły już plerwaia 
domy wsi — wieś została całkowicie 
spalona.

To nie jest wspomnienie ■ okup*- 
cji hitlerowskiej w Polsce. To wszyst­
ko dzieje się aktualnie, teraz, w świa­
cie rządzonym przez „zachodnią de­
mokrację". Opisana wyżej scena - 
jedna z bardzo licznych — miała 
miejsce kilka dni temu w wiosce 
Pcrmatang Tlnggl w północnej częid 
Malajów.

Różnica między okupacją hltlerow. 
ską w Polsce a brytyjską na biała. 
Jach polega tylko na tym, że wii» 
polskie pacyfikowali osobiście Jacyś 
SS-owcy czy gestapowcy nie najwyś- 
szej rangi, a pacyfikacją tej malej- 
skiej wioski zajął się SAM generał 
Templer, Wysoki Komisarz brytyjski 
na Malajach, a więc najwyższy repre­
zentant tej ..demokratyosnej wladsy**.

Nie robi tego chyba z braku wy* 
kwalifikowanych kadr — przecież kli­
ka lat takiej praktyki musiały jut 
stworzyć takie „kadry" 
brytyjskich; a poza tym pomagają Im 
dsielnle łowcy głów.

Należy więc przypuszczać, te gen, 
Templer lubi takie sceny — is mi 
po prostu takie subtelne, „demokrs- 

: tyczne", SS-owskie upodobania. , 
W-Kj

wśród wojsk

Polska—NRD 2,5:1,5
Z Włochami na razie remis

Spotkanie polskich szachistów z 
drużyną* NRD na olimpiadzie w Hel­
sinkach zakończyło się ostatecznie 
2,5:1,5, ponieważ Tarnowski wygnał 
niedokończoną partię z Kochem. 
W meczu z Włochami jest stan re­
misowy przy jednej partii odłożonej 
(Grynfeld z Primaverą). Tarnowski 
zremisował z Porrecą, Śliwa z Cala, 
a Plater z Nestlerem.

W dniu 31 sierpnia br. na Stadio­
nie Wojska Polskiego odbędą się 
imprezy sportowe w związku z za­
kończeniem kolarskiego Wyścigu 
Dookoła Polski. Program tych im- 
pręg przedstawia się następująco;

Około godz. 15.30 na Stadionie 
W.P. zakończy się wyścig centralny 
IV Ogólnokrajowych Kolarskich
Wyścigów Pocztowych. W wyścigu

lak to wygląda z bliska
Subtelny kwiat amerykańskiej cywilizacji

Co dzień, co noc setki bomb lotni­
czych spadają na miastą i wsie Korei. 
Generał Clark, niedoszły ambasador 
USA w Watykanie, zraszą ruiny Phe- 
nianu, Wonsąnu, Andżu tonami napal­
mu —. tonami ognią. Z gruzów wznosi 
Się niemilknący krzyk oskarżenia po­
mordowanych i mordowanych kobiet 
1 d?ieei Korei...

„a mistrees, czyli pani Fleur 
(= kwiat) Cowles, żona właściciela i 
wydawcy oraz we własnej kwiecistej 
osobie współwłaścicielka i wspólre- 
daktorka amerykańskich wielomilio­
nowych (jeśli chodzi o nakład i... do­
chód) tygodników „Look" i „Quick“, 
w wywiadzie udzielonym „Nęw York 
Herald Tribune1 z dn. 18 b.m.;

„powiedziała nam także, że wła­
śnie powróciła z podróży na Dale­
ki Wschód, odbytej wraz ? mężem, 
pasem Gardner Cowles, wydawcą 
„Look" i „Qulck”, Państwo Cowles 
odwiedzili Filipiny, Japonię i Ko­
reę."
A cóż subtelny kwiat kapitalistycz­

nej Ameryki, czyli pani Fleur Ćow- 
les zanotowała w swej delikatnej i 
przewrażliwionej pamięci, w cząsie 
pobytu w Koręi?

„Dotarłam aż do linii frontu — 
awierzyla się ze swych przesubtel- 
nych wrażeń nani Kw’at Cow)**s 
dziennikarzowi z „New York Herald 
Tribune" — a ponieważ nigdy 
przedtem nie byłam na wojnie, i 
więc było to dla mnie przeżycie 
całkiem nowe. Byłam kompletnie' Narodowi koreańskiemu oraz pozosta­

oczarowana. To jest pełne na­
pięcia, straszne 1 fascynując e... 
Nawet małe dzieci i kobiety w Korei 
czynią wrażenie szczęśliwyc h".
Nareszcie wiemy, jakiego to rodzaju 

szczęściem pragnie obdarzyć kobiety i 
dzieci świata amerykańska „elitą", ci 
wszyscy straszliwie subtelni i ideali­
stycznie nastrojeni „obrońcy wolno­
ści" ?za oceanu. Żałować jedynie wy­
pada, że pani Fleur Cowles, która tak 
miłych dreszczyków i fascynujących 
oczarowań doznała w kraju ogarnię­
tym plomięniąmi amerykańskiego na­
palmu, nie dane było w pełni zakosz­
tować „szczęścia" kobiet koreańskich.

Nawet dziennikarzowi z „New York 
Herald Tribpne‘‘ entuzjazm pani Fleur 
Cowles wydal się nieco dziwny. Toteż 
zapytał, czym ten Kwiat USA tłuma­
czy sobie poczucie szczęścia, jakiego 
dozpąją kobiety i dzieci koreąńskię,.. 
pod gradem amerykańskich bomb,

„Myślę — odrzekla po dłuższym 
namyśle pani Fleur Cowles — że 
sprawia to ich cudowna zdolność od­
cinania się od rzeczywistości".
Każdy — w rozumieniu pani Cowles 

— odcina co może — tj. to, co mu 
amerykańska opatrzność wyznaczyła. 
Morgan. Rockefeller, Dupont — no i 
także, państwo Cowles, wydawcy 
„Look", „Quick", tygodników gloryfi­
kujących nadludzi z USA — odcinają 
kupony od dywidend, jakie fabrykan­
tom śmierci przynosi wojna w Korei i 
przygotowania do trzeciej światówki.

lym narodom świata, które pp. Mor­
gan, Rockefeller, Dupont, a także pań­
stwo Cowles pragną uszczęśliwić w 
najwyższym stopniu — pozostaje już 
tylko „odcinać się od rzeczywistości". 
Prościej mówiąc od życia...

Cała bieda w tym, że głupia ludz­
kość nie chce zaakceptować przemyśl­
nie przez amerykańskich uszczęśliwia-

Trlzońśkie gazetki rewizjonistyczne, 
korzystając z funduszów dolarowych 
oraz z możnego poparcia Watykanu, 
poczynają sobie coraz śmielej. Ostat­
nio np. dziennik „Deutsche Tagespost" 
wydrukował prowokacyjny artykuł 
p,t, „Niemiecki katolicyzm na wscho­
dzie", Z artykułu tego dowiedzieć się 
można, że:

„Kolonizacją wschodnich Niemiec 
była dziełem zachodniego kościoła 
katolickiego. Książęta niemieccy, 
mieszczanie i rycerze, którzy uda­
wali się na wschód, trzebili lasy, o- 
suszali błota i nieśli Słowianom, 
wraz z Ewangelią, kulturę europej­
ską -- opierali się na autorytecie 
cesarstwa rzymskiego i na uświęco­
nej prąwęm misji chrześcijańskiej, 
Germanizacją Słowiąn nie odbywa­
ła się gwaltepi,.. Jeśli Słowianie sta­
wali się w ciągu stuleci Niemcami, 
szli oni za swym upodobanietn kul­
turalnym."
Gdyby nawet nie istniały żadne in­

ne dowody, znakomicie demaskujące 
intencje Watykanu i zach. niemieckie-

Niespodzianki na VI etapie
Drążkowski wycofał się z Wyścigu

OPOLE 26.8. — Szóaty etap wyścigu 
dookoła Polski zaczął się dość nie­
szczęśliwie dla jednego z czołowych 
dotychczas zawodników —• Drążkow- 
skiego. Młody zawodnik CWKS zaraz 
po starcie ostrym w Jeleniej Górze do­
stał bólów żołądka, a że poprzedniego 
dnia również nie czuł się dobrze1 (za­
palenie mięśnia) wycofał się z wyści­
gu.

tym weźmie udział 85 zawodników 
wyeliminowanych w wyścigach wo­
jewódzkich (po 5 z województwa). 
Trasa 40 km dla aawodniftów, 30 
km dla zawodniczek, których przybę­
dzie po 2 z każdego województwa. 
Start do wyścigu nastąpi o godz. 
14.25 sprzed gmachu ZS Kolejarz, 
ul. Jaracza 20, w kierunku na Anin- 
Zagórze. Meta Stadion Wojska Pol­
skiego.

czy ułożonego systemu odcinania ku­
ponów — i ludzkiego życia.

Toteż obawiamy się, że nawet pani 
Fleur Cowles — ten subtelny kwiat cy­
wilizacji amerykańskiej, który i którą 
tak rozkoszne dreszczyki przebiegają 
na widok śmierci... cudzej —- nic tu nie 
poradzi,

Błogosławieni
SŁAW.

go kleru wobec Polski i całej Słowiań­
szczyzny, już sam fakt, że ani nun­
cjusz papieski, ani Episkopat trizoń- 
ski fałszów i bredni, zawartych w te­
go rodzaju „artykułach" nie zakwe­
stionował, starczył za wskaźnik nader 
wymowny.

Kontynuując wywody o tym, jak to 
dobroduszni „kulturtragerzy", głosząc 
słowo Boże (z Ewangelią pod pachą), 
dokonywali swego „Drang nad Osten" 
w białych rękawiczkach, „Deutsche 
Tagespost" stara się zachęcić czytel­
ników do nowej „krucjaty" i obiecuje, 
że gdy dojdzie do „przemian na 
wschodzie", wówczas „katolicyzm" 
czekają tam „nader doniosłe zadania",

Czyż nie jest to zachętą i podżega­
niem do nowej wojny? Oczywiście, 
Ale oczywiste jest też, że tak jawne, 
tak bezczelne demonstrowanie odwe­
towych tendencji przez rewizjonistów 
bońskięh pod pretekstem „misji chrze­
ścijańskich na wschodzie" byłoby nie­
możliwe, gdyby tego rodzaju postawa 
nie znajdowała zachęty w Watykanie,

Z Vogelera - ładny ptaszek
Znany to fakt, że Amerykanin Ro- gowską 1 później deportowany z Wę- 

bert Vogeler — rzekomy „kupjęc" — gier ujawnił się w USA jako,., wykła- 
skazany przez sąd Węgierskiej Repu- dawca w wojskowej szkole szpiegów- 
bliki Ludowej za działalność szpie- skiej. Ta dziwna metamorfoza amery-

kańskiego „handlowca" zdemaskowa­
ła nie tylko jego faktyczne kwalifika­
cje zawodowe, ale też zadała kłam 
władzom USA, które swego czasu roz­
pętały oszczerczą kampanią przeciw 
Węgrom, głosząc wówczas z całą per­
fidią, iż rząd węgierski „pogwałcił" 
ponoć w przypadku Vogelera „wszel­
kie prawa ludzkie i 
wy sposób nastając 
winnego „kupca",..

Dowiadujemy się 
kańskiej agencji „United Press", że 
prawdziwe kwalifikacje fachowe 
„kupca" Vogelera umożliwiły mu os­
tatnio wysoki awans w umiłowanym 
przezeń zawodzie. Vogeler został sze­
fem nowej instytucji amerykańskiej, 
doprawdy niewiele mającej wspólne­
go z handlem, a przyozdobionej efek­
towną nazwą — „Amerykańskie een- 
trum wyzwolenia" O charakterze, za­
daniach 1 „programie" tej nowej insty. 
tucji poinformował agencję amery­
kańską sam Vogeler — na specjalnej 
konferencji prasowej

Obecny na tejże konferencji kon- 
gresman Kerstęn dodał, te głównym 
zadaniem „Centrum" będzie „wywie­
ranie nacisky na rząd o maksymalne 
zużytkowanie 100 milionowego fundu­
szu" na akcję... sabotażową, szpiegów 
ska i dywersyjną.

Dopiero w świetle tych wypowiedzi 
nabierają właściwego sensu audycje 
„Głosu Ameryki", w których aż się 
roi od ataków przeciw naszej czujno­
ści wobec zakonspirowanych agentur 
dolarowych No cóż. „Głos Ameryki" 
do tego stopnia kocha Polskę, że aż 
pragnie ptaszkom zamorskim w stylu 
Vogelera zapewnić u nas sprzyjający 
klimat. Ale u n-s klimat ostry...

PAL.

Wrzesfńsk! stracił więc jednego I 
najpoważniejszych rywali do zwydę* 
stwa indywidualnego, ale jak wykitil 
przebieg szóstego etapu, nie możelŚK 
lej czuć się pewnie na pierwszej po* 
zycji — coraz lepiej jedzie bowiem 
Wójcik, który na trasie Jelenia 06ra-« 
Opole odrobił na liderze wyścigu 4 ml* 
nuty, przesuwając się w klasyfikacji 
ogólnej na trzecie miejsce,

Wójcik 1 tym razem był Inicjatorem 
ucieczki. Znalazłszy partnerów, którzy 
pałali tak samo jak on chęcią odrobią* 
nla strat z poprzednich etapów, popy* 
chał Ich do przodu, najczęściej znaj* 
dując się na czele. Wraz z Hadasikieffl, 
Królakiem, Świerczem 1 Ulikiem - 
Wójcik jechał przez połowę trasy pried 
grupą, w której znajdował się Wna* 
siński, Sałyga i inni.

Wielką niespodziankę sprawił Kró* 
lak. Wytrzymał on nie tylko przez ęi* 
ły czas tempo uciekinierów, sle m 
finiszu zdobył się na zryw, który H* 
pewnił mu zwycięstwo. Drugi na ma* 
cie był Ulik, który ostatnie kilometry 
jechał na scentrowanym kole. Triad 
Hadasik (tym razem nię miał żadnego 
defektu), czwarty Wójcik i 
Świercz.

Po ezterech minutach za tą 
wjechała grupa 7 zawodników

boskie", w złośli- 
na Bogu ducha

z depeszy amery- 
,United Press", 

kwalifikacje

piątką
____ „ . __________ « * 

kordzistą świata Salygą na czela W 
grupie tej jest Wrzesiński I Llszkie- 
wicz. którzy zachowują, jak wynika i 
obliczeń, dotychczasowe miejsca » 
klasyfikacji indywidualnej — pierw­
sze i drugie. Dzięki zajęciu trzeciego 
miejsca na'etapie szóstym, poprawił 
znacznie swą lokatę Hadasik.

Drużynowe zwycięstwo na ełapl* 
Jelenia Góra — Opole odniósł zdtcy' 
dowanle CWKS dzięki Królakowi I 
Wójcikowi.

i. ii

7 miejsce na świecie
siatkaizy polskich

26 bm. w dalszym ciągu odbywifi1 
eych się w Moskwie mistrzostw iw! 
ta w siatkówce, siatkarza polscy F" 
regrali ostatnia spotkania. ŻswośllM 
nasi p< konali Liban 3:0 (15:2, II’1 
15:2) Dzięki temu zwycięstwu 
zapewnił- sobie 7 miejsce w mistrzo- 
stwach świata.

W pozostałych spotkaniach <łr,ł 
męskich uzyskano następujące w.*1’ ’' 
Indie — Finlandia 30 (15 4, 151,15 ’ 
CSR — Rumunia 30 (15 8. 15:4, U" 
Węgry — Francja 3 0 (15 6. 1614.IL

W spotkaniach drużyn kobiet 8 J 
earia wygrała z Rumunią 3:1 H5 
18:18. 15:12, 15:9) Wesry 
die 3:0 (15:2. 15 8. 15-2). a ZSM . 
Francję 3:0 (15:2, 15:3, 15:7),

1614.IL
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Piąta pięciolatka ZSRR Takich ensów Ostrowski nie panfęta

Ziemia posłuszna człowiekowiI
Rzewuscy zapraszają na Mazury

RdWNIE śmiałe I porywające, na 
miar* nieapotykaną, zadania, jak 

w dziedzinie przemyału, stawia projekt 
V planu pięcioletniego ZSRR przed 
rolnictwem.

Już w wyniku pomyślnej realiza­
cji pierwszej powojennej pięciolatki 
(1948—1950), gospodarka rolna ZSRR 
osiągnęła przodujące miejsce na świe­
ci* pod względem stopnia kultury rol­
nej, mechanizacji i zastosowania na 
iroroką akalę przodującej miczurinow- 
ikiej nauki agrobiologicznej. Nieod­
partą wymowę mają takie osiągnięcia, 
jak zwiększenie w okresie ubiegłego 
pięciolecia obszaru zasiewu zbóż o 
przeazło 20 proc., upraw przemysło­
wych o 59 proc., zbiorów bawełny 
j-krotnie, buraka cukrowego 2,7-krot- 
nla, zaopatrzenie rolnictwa w 538 ty­
sięcy traktorów. 93 tvs. kombajnów 
zbożowych i kilka milionów maszyn 
do uprawy, siewu 1 sprzętu. Pomyślnie 
wykonywany był również stalinowski 
plan przekształcenia przyrody. Kołcho­
zy, aowchozy, ośrodki maszynowo-trak- 
torowe, gospodarstwa leśne zasiały I 
zasadziły ochronne pasy leśne na ob­
szarze 1.3501)00 ha, z czego w samym 
tylko 1950 r. — 760.000 ha.

Realizacja tego gigantycznego planu, 
wznoszenie wielkich budowli komuni­
zmu, wszechstronna industrializacja 
kraju, a wreszcie przejście na nowy 
lystem nawadniania, stwarzają ol­
brzymie perspektywy dla dalszego roz­
woju wszystkich bez wyjątku gałęzi 
gospodarki rolnej.
Skok urodzajów

Bazując na tych właśnie możllwo- 
iciach, projekt Planu Pięcioletniego 
ZSRR na lata 1951—1955 stawia przed 
gospodarką rolną ogromne, w warun­
kach innego ustroju ’ niewykonalne, 
zadania. Bo zważmy: czyż np. 
zwiększenie w ciągu 5 lat globalnej 
produkcji zbóż o 40—50 proc., w tym 
pszenicy o 55—65 proc., buraka cukro­
wego o 65—70 proc., ziemniaków o 
40—45 proc., produkcji pasz o 80—90 
proc., produkcji hodowlanej — mięsa 
1 słoniny o 80—90 proc., mleka o 45—50 
proc., wełny 2—2,5 raza, pogłowią by­
dła o 18—20 proc., — czyż podniesie­
nie w ciągu zaledwie pięciu lat wydaj­
ności wszystkich rodzajów upraw o 
kilkanaście, a nawet (w pewnych ro­
dzajach) o kilkadziesiąt procent, a 
więc tak olbrzymi skok w urodzajno- 
iei ziemi, której przyroda, zdawało by 
się, stawia granice — nie jest czymś 
wyjątkowym, możliwym jedynie w 11- 
Siroju socjalistycznym?

A przecież zadania piątej pięciolatki 
radzieckiej w dziedzinie rolnictwa nie 
kończą się na tym, że spotęgowana zo­
stanie w sposób niezwykły produkcja 
rolna i podniesiona jej kultura na ist­
niejących obszarach upraw. Obok tego 
Plan ustala olbrzymie zadania w aa~. . cywilizacyjnym między miastem,., a 
kresie pozyskania dla uprawy wiel­
kich obszarów pustynnyćlCbagnlstych, 
stepowych, których nie tknął nigdy 
phi’, a nawet stopa ludzka Obszary 
te już w najbliżazych latach staną 
Się życiodajne. Umożliwi to olbrz.ymi

! system irygacyjny, nawadniający 1 przy czym na prace Irygacyjne i me- 
zraszający, oparty na wykorzystaniu 1 lioracyjne przeznaczone będą fundusze 
energii Kujbyszewskiej Elektrowni I 4-krotnie większe niż w ubiegłym pię- 
Wodnej, Kanału Wołga — Don, Sta- 
lingradzkiej Elektrowni Wodnej oraz 
kanałów: Głównego Turkmeńskiego, 
Południowo - Ukraińskiego i Północno- 
Krymskiego.

Ponadto przewidziane będą prace 
przy budowie nowych systemów iry­
gacyjnych w centralnych obwodach 
czarnoziemnych, na nizinie Kura- 
Araksińskiej, w dorzeczach rzek Syr- 
Darii, Kaszka-Dari! 1 wielu innych. 
W ten sposób obszar nawodnionych 
gruntów zwiększy się o 80—35 proc., 
a liczba stawów 1 zbiorników wod­
nych w kołchozach i sowchozach 
wzrośnie o 30—35 tysięcy.

Już obecnie między Wołgą a rzeką 
Ural rozpoczęto budowę Głównego Ka­
nału Stallngradzkiego, wchodzącego 
w skład stalingradzkiego systemu hy- 
droenergetycznego. Kanał ten nawodni 
miliony hektarów ziemi. Nowa ta gi­
gantyczna budowla przekształci pusty­
nie zachodniego Kazachstanu w żyzne 
obszary uprawne.

Zapoczątkowane przed kilku laty 
wielkie dzieło leśnych pasów ochron­
nych w rejonach stepowych 1 leśno- 
stepowych, przeprowadzanie prac me­
lioracyjnych o wielkim zasięgu dla 

•zwalczania erozji gleby, w okresie no­
wego Planu 5-letniego realizowane bę­
dzie z jeszcze większym nakładem 
środków i sił. Wyrazi się ono w zało­
żeniu w ciągu 5 lat co najmniej 2,5 
mil. ha nowych leśnych pasów ochron­
nych w kołchozach i sowchozach, o- 
raz zasiania i zasadzenia ok. 2,5 mil. 
ha lasów państwowych.

Niezmiernie szeroki zasięg będą 
miały również prace melioracyjne i 
osuszanie • bagien. Obszar osuszonych 
gruntów wzrośnie o 45 proc. Szczegól­
nie intensywne prace w tym zakresie 
obejmą tereny Białoruskiej, Ukraiń­
skiej — Polesia i dorzecza Prypeci — 
Łotewskiej ł Estońskiej SRR.
Maszyng zrównają 
wieś z miastem

Bazę materiałową dla tych wszyst­
kich gigantycznych prac rolnych za­
bezpiecza przemysł radziecki: maszy­
nowy, energetyczny i chemiczny. Ol­
brzymi już park traktorowy rolnictwa 
radzieckiego — 536 tysięcy traktorów 
pod koniec 1950 r. — zostanie powięk­
szony w okresie Pięciolatki o 50 proc. 
Rolnictwo radzieckie w okresie lat 
1951—55 w coraz większym stopniu 
posługiwać się będzie traktorami i ma­
szynami rolniczymi o napędzie elek­
trycznym. Mechanizacja wszystkich 
prac na roli zostanie doprowadzona do 
80—90 proc. Oznacza to dalsze i ogrom­
ne zmniejszenie różnicy w poziomie

cioleciu.
Tę metamorfozę, ten wspaniały roz­

kwit rolnictwa radzieckiego osiągnię­
ty w ustroju socjalistycznym, te nowe, 
imponujące perspektywy jakie rozta­
cza Plan 5-letni, najdobitniej uzmysła­
wia nam porównanie ze stanem rol­
nictwa w państwie rosyjskim przed 
Rewolucją Październikową. Wówczas 
to 16 milionów gospodarstw pracowa­
ło przy pomocy 7,8 mil. drewnianych 
soch, 14,4 mil. drewnianych bron, 4,2 
mil. prymitywnych pługów. Połowa 
wszystkich gospodarstw rolnych nie 
posiadała koni, a 34 proc, ogółu gospo­
darstw nie miało wcale inwentarza 
żywego.

Również porównanie radzieckiej kul 
tury rolnej z okrzyczaną kulturą rol­
ną Stanów Zjednoczonych wypada 
druzgocąco dla amerykańskich pyszał­
ków. W Związku Radzieckim miliony 
hektarów obszarów pustynnych, ste­
powych, bagnistych, przekształca się 
w ciągu kilku lat na obszary życiodaj-

ne, płodne, kwitnące. W Stanach Zjed­
noczonych miliony hektarów niegdyś 
urodzajnych — dziś stają się pustynią 
na skutek erozji gleby, wycinania la­
sów — tj. na skutek rabunkowej, eks- 
ploatatorskiej gospodarki prowadzonej 
przez wielkich posiadaczy ziemskich i 
trusty.

Socjalistyczne rolnictwo radzieckie, 
wyzwolone z kapitalistycznego wyzy­
sku obszarników i bogaczy wiejskich, 
wysoce zmechanizowane, zelektryfiko­
wane, stosujące najnowocześniejsze 
zdobycze wiedzy agrotechnicznej i po­
stępowe metody pracy, już dziś, podo­
bnie jak przemysł radziecki, przoduje 
całemu światu.

Realizacja wielkich zadań wytyczo­
nych w nowym Planie Pięcioletnim 
przed rolnictwem, uczyni zeń podsta­
wowe, obok przemysłu, źródło niezwy­
ciężonej siły gospodarczej, bogactwa 
wielkiego Kraju Rad i dobrobytu jego 
obywateli. Wielkiego Kraju Rewolucji 
Socjalistycznej, który jest bastionem 
pokoju i przyjaźni między narodami.

T. D.

Jan Rzewuski ze wal Kazimierzów w 
powiecie Biała Podlaska był sierotą, od 
czwartego roku życia. Nie posiadąl ani 
ziemi ani domu, więc Już Jako dziecko 
azeżeioletpie rozpoczął „paslonkę" u bo­
gatszych gospodarzy, i tak parobkową! 
całe żyeie. Obecnie Jan Rzewusłti, oj­
ciec 6-ga dzieci, od paru mlesiący go­
spodarzy' samodzielnie w gromadzie Ryn 
Reszelski gminy Kolno, powiat Reszel, 
dokąd przeniósł się w ramach akcji 
osiedleńczej, zorganizowanej na podsta­
wie wiosennej uchwały Prezydium Rzą­
du.

Rzewuaklm nie łatwo się byle zdecy­
dować na wyjazd. Sąsiadzi przestrzega­
li przed lekkomyślnym krokiem, 
ciec Rzewuskiej, Józef Ostrowski 
go studiował w gazecie wszystkie 
i ułatwienia, Jakie Rząd preyznaje 
dleńcom i w końcu przyznał sie 
jeżdżającej córce, te po prostu nie wie­
rzy, aby to było możliwe, bo on, stary 
„takich czasów nie pamięta..."

Parę dni temu Rzewuscy zdecydowali 
się „dać Świadectwo prawdzie" I w li­
ście do Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Olsztynie opisali szczegółowo swoją 
gospodarkę 1 swoje życie na nowym 
miejscu.
„— Obietnice władz powiatowych nie 

zawiodły — Pisze Rzewuski. — Gospo­
darstwo, które sobie upatrzyłem zosta- 
lo rzeczywiście pięknie wyremontowa­
ne wkrótee po moim przybyciu.

Miałem w Kazimierzowie jedną kro­
wę, która dawała tak .mało mleka, że 
dla dzieci nie starczało. Obecnie ta
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wsią, między pracą fizyczną a umy­
słową.

Nakłady inwestycyjne dla realizacji 
tego wielkiego planu rozwoju rolnic­
twa radzieckiego będą przeszło 2-krot- 
nle wyższe niż w latach ubiegłych,

Lcha naszych spostrzeżeń
DYPLOMY b. ANP

likela Główna Służby Zagranicznej, po 
byeierpaniu druków z aapa ów b. ANP 
przerwała z końcem lutego br. wydawa­
nie dyplomów i m'mo ‘ dwukrotnego po­
leceni* Min. Szkolnictwa Wyższego dal- 
Hej akejl nie podjęła.

Po przeprowadzonej kontroli, pismem a 
śnił 1.VII.52 r. Ministerstwo wydało po- 
leeeale bezzwłocznego przystąpienia do 
wydawania dyplomów na posiadanych 
Jzes uczelnię drukach, oraz wystąpiło 
o mulenie personalnej odpowiedzialności 
u niewykonanie dotychczasowych pole- 
ceś w sprawie natychmiastowego wszczę­
tą wydawania dyplomów.

W wyniku zgłoszonego przez SGSZ za- 
pstrzebowanla na właściwe druki, Mlnl- 
eterstwo Szkoln etwa Wyższego 1».VI,52 za­
łatwiło Je w drukarni, która wydała dru­
ki do SGSZ.
WÓZKI PAKOWANE SĄ DOBRZE

Spółdzielnia pracy ślusarako-tnech „Me­
talowiec" w Bielawie wyjaśnia, że wózki, 
bytylane przez nią wagonem, są opako­
wane w podwójnej lub potrójnej war- 
Itwio papieru; poza tym. gdy układane 
H warstwami, to Jedna warstwa od dru- 
tej oddzielona Jest również tekturą. Każ­
da warstwa 1 rząd aa wiązane grubym

ąspagatem, aby zabezpieczyć Je od wstrzą 
só,v. Zasada pakowania polega również 
na tym, że wagon jest azezelnie zasta­
wiony wózkami, jeden obok drugiego 
(przekładany papierem 1 tekturą), co u- 
niemożllwla tarcia 1 wstrząsy Odpowie­
dzialnym za właściwe pakowanie jest 
kierownik kontroli technicznej, który w 
czasie pakowania jest zawsze obecny na 
stacji t sam zakłada plombę, jak TÓwnleż 
napisy „Ostrożnie przetaczać". Spółdziel­
nia od przeszło dwóch lat wysyła wago­
nami wózki — 5 do I wagonów miesecz- 
nie 1 żadnych reklamacji z powodu złego 
opakowania nie ma,

„Jeśli chodzi o reklamację Centr. Do­
rna Dziecka w Warszawie, to trudno 
nam powiedzieć — plsze spółdzielnia — 
kto ponosi winę, gdvż Dom Dziecka nie 
przedstawił protokółu PKP a 1 P?UW> 
stwierdzającego, że wózki zostały usz­
kodzone w czasie transportu na skutek 
niewłaściwego przetaczania wagonu lub 
zderzenia.

Nie jest również wykluczone, że usz­
kodzenie nastąpiło w czi»!e rozładowa­
nia wagonu I w transporc e ze stacji ko­
lejowej do magazynów CDD. w sprawie 
tej prowadził dochodzenia przedstawi­
ciel Min. Przem. Drobnego 1 Rzemiosła, 
który zajął podobne stanowisko."

ALEKSANDER JACKIEWICZ (19)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Siedząc teraz obok Mariki Welker zaczął myśleć o Heldze. Od czasu 

Jej wizyty nie dopuszczał do siebie tych myśli. A teraz aż się zdziwił, jak 
•tata mu się obojętna. Za dużo uczuć poświęcił jej w więzieniu, aby dziś 
mogło być inaczej. Odcięty od świata, od radości — wszystko co piękne, 
miłe, szczęśliwe wiązał ze wspomnieniem tej dziewczyny i potrafił wtedy 
zapomnieć, że niewiele była warta. A gdy się przekonał, że odeszła, nie 
czekając nawet na jego powrót, że swoje myśli wysyłał w pustkę, prze­
stała dla niego istnieć, jakby Jej nigdy nie było.

O wiele trudniejsza była sprawa dziecka. Opuścił chłopca jako nie­
mowlę. Teraz był go bardzo ciekaw. W więzieniu, mając wiele czasu na 
rozmyślania, obiecywał sobie, że po powrocie zajmie się nin>, pokocha 
go, nadrobi czas rozłąki. Nic z tego się nie spełniło. W tym smutnym do­
mu, wśród dorosłych, poważnych judzi zabrakło młodziutkiego, wysokie­
go głosiku.

— Pan podobno przebywał w olwzle?
Trudno mu było oderwać się od swoich myśli Spojrzał na Marikę, by 

•prawdzie, czy rzeczywiście do niego się zwraca. Napotkał jej oczy, 6łat>o 
oświetloną twarz wśród wijących się włosów, Odparł: — Tak. — Czuł, 
»e muai coś jeszcze dodać, że 6łowo „tak" brzmi zanadto lakonicznie 
i niezbyt uprzejmie jak na towarzyskie wymagania, że należałoby przy­
najmniej dodać „łaskawa pani", jak mawiano zazwyczaj W inteligenckich 
eterach Austrii i Niemiec, ale nie odezwał się już i odwrócił zwrok. 
Widok Mariki wśród nocy, na tym tarasie, gdzie spędził tyle samotnych 
godzin, był zanadto niepokojący.

— Za ca pana skazali?
Dlaczego właśnie do niego się zwraca? Niech słucha tego, co mówi 

mąż wtaśnie rozwodzi się nad dżinem, którego kilka butelek przywiózł 
ze sobą i który — jak zaznaczył — wypiją wspólnie w willi Welkerów. 
To ta doskonała uprzejmość każę jej prowadzić rozmowę z sąsiadem.

— Za co mnie skazali?... — i brzydka, prawie uczniowska przekora 
epanowui* Rudolfa. - Za co mnię skazali?.... — powtarza, — Za komu- 
“im, łaskaw* rani.

Od jednego z naszych Czytelników otrzymaliśmy list, który w całości 
zamieszczamy.

Szanowna Redakcjo!

Z zainteresowaniem przeczytałem 
Wasz artykuł, zamieszczony w „Ży­
ciu" z dnia 23 bm. pod tytułem: 
„Wart Pąc pałaca...". Tak było rze­
czywiście, i sanacja 1 endecja okła­
mywały nas rozmaitymi sposobami- 
Wasz artykuł poświęcony był ende­
cji. Pozwólcie, że przytoczę wyjątek 
z. sanacyjnego pisma, które wpadło 
mi niedawno w rękę. W jednym z 
sierpniowych numerów z roku 1935 
„Polska Zbrojna" tak pisała o reżi­
mie hitlerowskim:

\

„Nie ulega wątpliwości, że zasada 
ftlhrera odpowiada narodowi nie­
mieckiemu, którego psychologia 
wzdraga się przed anarchią... Kar­
ność społeczna ugruntowała się 
znowu od chwili wprowadzenia za­
sady fuhrera".

Taką samą „karność społeczną" 
zaprowadzała sanacja u nas pałka­
mi i obozem koncentracyjnym w 
Berezie. Wysyłała więe swoich po- 
licja<łJów' na- „przeszkolenie" do 
„Trzeciej Rzeszy". Pamiętamy też 
wszyscy wizyty hitlerowskich dyg­
nitarzy. Jedno takie zdjęcie z Dwor­
ca Głównego w Warszawie utkwiło 
mi szczególnie w pamięci: ohydna 
fizjonomia Himmlera na tle „pol­
skiej" kompanii „honorowej" — 
granatowej policji. Patrząc na 
„dryl" i kształt hełmów tej kam­
panii miało’ się wrażenie, że zdjęcie 
zrobiono na jednym z dworców ber­
lińskich, pod rządami fuhrera...

Wrócę jeszcze do cytowanego ar­
tykułu „Polski Zbrojnej". Był to 
dziennik „dla oficerów". Ktoś przy­
puszczać może, że pisząc o reżimie 
hitlerowskim, pisali również facho­
wo o grożącym Polsce niebezpie­
czeństwie. A może nic nie wiedzie­
li?

„...Motoryzacja Niemiec idzie na­
przód siedmiomilowymi krokami. 
Sukcesy aut niemieckich na wyści­
gach międzynarodowych zadziwia­
ją wszystkich fachowców. W dzie­
dzinie sportu młodziei niemiecka 
kroczy od triumfu do triumfu. ~- 
Niemcy... stają się wzorem tęiyzny 
moralnej. Kobieta wraca na swę 
dawne stanowisko przy ognisku do­
mowym".

Wiedzieli! Nawet latk wie, co od­
znaczają w faszystowskim państwie 
„siedmiomilowe kroki motoryzacji". 
Ale woleli sanacyjni oszuści pod­
kreślać triumfy, sukcesy i... tężyznę 
moralną hitlerowców. Przez pięć i 
pół lat byliśmy potem wydani na 
łup hitlerowskiej „tężyzny moral­
nej",,,

Kiedy czytałem Wasz artykuł, po­
myślałem, że cytowane w nim po­
chwały hitleryzmu mógł napisać 
równie dobrze Góbbels. Kiedy czy­
tam „Polskę Zbrojną", myślę z ko­
lei, że można by to uważać za ar­
tykuł z „Warszawskiego Dziennika 
Narodowego". Czyli — potwierdze­
nie Waszej słusznej tezy, że między 
sanacją a endecją można było po­
stawić znak równania, jeśli 
o sympatię dla hitleryzmu i 
ność do ludu polskiego.

Ale nie napisaliście, po co 
tego Istniały dwie takie grupy, sko­
ro dążyły do tego samego? Ja nie 
od razu to zrozumiałem. To rozbicie 
było potrzebne dla zamydlenia 
oczu przeciętnemu obywatelowi 
przeciętnemu wyborcy •). Tak decy­
dował kapitał, rządzący Polską — 
i decydował chytrze. Ja 6am głoso­
wałem wówczas, mając przekonanie, 
że mogę wybierać pomiędzy kandy­
datami poselskimi, różniącymi się 
od siebie w poglądach. A dziś zro-
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zumiałem, żę mogłem głosować na 
endeka, mogłem głosować na „sa­
natoria", czy na Innych im podob­
nych. A kogo wybierałem? Zawsze 
przedstawiciela ugrupowań, zaprze-, 
danych obcym kapitalistom, obcej 
racji stanu, oraz pozostającej na u- 
6ługach „polskiej" burźuażji i ob­
szarników. Wybierałem może — 
strach powiedzieć — ludzi, zaprze­
danych późniejszym mordercom na­
rodu polskiego, mordercom mojej 
rodziny.

To trzeba nieustanni* piętnować, 
to trzeba demaskować, tę rzekomą 
swobodę wyborów, te rozliczne li­
sty, te różne rzekomo hasła, zza 
których szczerzył zęby ten sam mię­
dzynarodowy i rodzimy kapitał.

Być może, te ja *am zrozumia­
łem to bardzo późno. Miąłem jed­
nak wrażenia, jak gdybym obudził, 
się ze snu. I dzisiąj, cokolwiek 
wrzeszczeć będą radiostacje zachod­
nie, ja wiem jedno: teraz głosować 
mogę — na Polskę.

K. B—gkl, Warszaw*.
•) Tutaj nasz Czytelnik nieco upra­

szcza sprawę. Niewątpliwie, mnogość 
list i ugrupowań potrzebna była dla 
zamydlenia oczu. Jest wszakie rzeczą 
równie niewątpliwą, ie--w łonie bur- 
źuazji polskiej gderały się róinę od­
łamy, sprzęgnięte z różnymi grupami 
obcego kapitału i zaciekle wydzierały 
sobie władzę.

Meblarskie brakoróbsiwo
Zdawałoby 61ę, że praca w gtoi- 

sku mebli Centralnego Domu To­
warowego powinna być przyjemna. 
Zaopatrujemy przecież ludzi pracy 
w nowe meble do nowych miesz­
kań. Tak było by, gdybyśmy mieli 
pewność, że sprzedaj omy dobre me­
ble. Niestety, wielu naszych klien­
tów reklamuje złe ich wykonanie.

W brakoróbstwie „przoduję" Spół- 
dziełnia Pracy „Ogniwo" (W-wa, ul. 
Puławska 43), od której otrzymuje­
my szafy dwudrzwiowe, Paczą się 
w nich drzwi, klucze nie pasują do 
zamków — a ceną szafy jest dość 
wysoka — 1.080 zł. W każdym 
transporcie jest przeciętnie 10 do

sama krowa, która wreszcie ma do­
bre pastwisko daje mi tyle mleka, ż* 
nie tylko starcza mi dla dzieci, ale 
jeszcze mleko odstawiam do mle­
czarni.

Wziąłem się szczerze do pracy I my­
ślę, że już niedługo będę miał więcej 
krów. Juz mam dwa konie, które ku­
piłem za przydzielone mi przez powiat 
kredyty. Otrzymałam 3 tys. zł zwrot­
nej pożyczki na kupno wozu, uprzęzy 
i świń, ale kupiłem za to konie, nato­
miast inwentarz martwy kupię za pie­
niądz* za mleko. Poza tym dostałem 
450 zł zapomogi bezzwrotnej.

Władze powiatowe bardzo się namt 
zaopiekowały. Otrzymałem zasiew 
wiosenny, pole podorano mi traktora­
mi, bo konie kupiłem dopiero później. 
Zasiałem półtora hektara żyta, ok. 1 
hg jęczmienia, półtora ha pszenicy, za­
sadziłem hektar ziemniaków i wyęias 
łem trochę lnu. Urodzaj mam piękny# 
Nie widziałem takich w Kazimierzo* 
wie.

Jestem bardzo zadowolony, że przy-4 
jechałem na te tereny, ja, były paro­
bek u innych gospodarzy, mam tera* 
własne, piękne gospodarstwo, '

Jestem, wdzięczny Władzy ludowej 
za otoczenie mnie opieką, za to, że 
wyrwała mnie z biedy i z harówki u 
bogaczy wiejskich. Wraz z żoną i dzie­
ćmi mamy zapewniony byt na przy* 
szłość.

Dobrze życząc sąsiadom, chelellby* 
śmy obydwoje z żoną, aby i oni skoń­
czyli ze swą biedą, nie słuchali żadnej 
propagandy i przyjechali tutaj obrać 
sobie gospodarstwo."

Do listu dołączony Jest Jeszcze dopi­
sek Janiny Rzewuskiej: |*
„Ja, żona Rzewuskiego Jana, byłego 

parobka, apeluję do was, kobiety z po­
wiatu Biała Podlaska — namąwiajci* 
swych mężów, którzy są w podobnych 
warunkach życiowych, jak myśmy by­
li, niech jadą na Ziemię Odzyskaną l 
obterają sobie gospodarstwo. Tu do­
piero będą mogli żyć dostatnio, tak jak 
człowiekowi przystało, W powiecie re* 
szelskim są jeszcze piękne gospodar­
stwa do objęcia, już wyremontowane, 
budynki I grunta dobre. Moim gorą­
cym pragnieniem jest, aby ten list był 
umieszczony w prasie, szczególniej zaś 
w „Życiu", które stale czytuje mój oj­
ciec Józef Ostrowski, zamieszkały w 
gromadzie 
nale,"

Spełniamy 
Rięwuska, 1 . ..
bana nie tylko Waszego e’ea, ale . ...... 
sąsiadów, którzy pójdą Waszymi śladami.

Kazimierzów gminy Żako

Waszą prośbę, obywatelko 
wierzymy, że Waaz Ust prze- 

' i wlelą

W Międzyzdrojach i Juracie
o 20 procent tanle|

Chceeie pojechać 1 września da 
ośrodka wypoczynkowego Orbisu w

''Jutaeie lub Międzyzdrojach, korzy­
stając równocześnie z 20-procento- 
wej zniżki? Nic prostszego! Należy 
wyciąć zamieszczony u dołu kupon, 
wypełnić go i... zgłosić się do Orbisu. 
I pamiętać, że wrzesień nad Bałty* 
kłem jest wymarzonym miesiącem 
wypoczynku 1 kąpielL

Czytelnikom naszym zdradzić mo* 
żerny jeszcze jedną tajemnicę. Po 15 
września odbędzie się losowani* 
wszystkich kuponów. Co 50-ty z nich 
będzie premiowany bezpłatnym ty­
godniowym pobytem w pensjonacie 
Orbisu.

K V R a Ul 
upsważntająey do W proc, zniżki 
w pensjonatach „Orbis" w Juracie 
1 Międzyzdrojach od 1—15 wrześnią br.
imię
Nazwisko
Adreą
• 9 •

15 proc, szaf „brakowych". Niektó­
re rzeczy reperujemy sami na miej* 
scu. ale ni* wszystkie możemy i nie 
jesteśmy do tego powołani.

Przeciwstawieniem szaf „Ogniwa" 
gą szafy z Centrali Handlowej Prze­
mysłu Drzewnego — starannie wy­
konane, mimo, że tańsze — 977 do 
1,000 zł, Szafy z CHPD nigdy u nas 
długo nie stoją i nie mamy rekla­
macji po ich sprzedaży.

Wiele słusznych skarg słyszymy 
też od klientów kupujących wózki 
dziecinne. Tu rekord w brakorób­
stwie bije Centr, Przem, Ludowego 
i Artystycznego, Z otrzymanych w 
ub. roku 80 wózków koszykowych 
CPLiA, sprzedaliśmy tylko 20 — 
reszta nie nadaj* się w ogóle do 
użytku. (Kółka odpadają, podwozie 
6ię rozlatuje ltp.). Drugim producen­
tem, wykonującym niedbale dziecin­
ne wózki sportowe, jest Spółdzielnia 
Pracy „Siła" a ul. Dzielnej. Stamtąd 
już w ogóle wózków ule bierzemy.

Wytwórnie powinny stanowczo 1 
bezzwłocznie zwiększyć dozór nad 
jakością wykonywanych mebli.

A. Gańko

i

Nie drgnęły jej powieki, ni* zmienił się uśmiech. Co za opanowanie i
Krótkie: — Ach tak.,, skinięcie głowy i koniec.
Nazajutrz podobny uśmiech przy ogrodowej siatce, gdzie spotkali się

— on przechadzając eię po żwirowanej ścieżce, ona — ścinając 
aby ozdobić stół na wieczór.

— Jak 6ię pan czuje?
1— Dziękuję, dobrze...
Marika wącha kwiaty, na jej policzku pozostaje żółty pyŁ —• 

mówił, że jest pan chory po tych więziennych przeżyciach...,
I znów przekora w słowach Rudolfa:
— Odbito mi płuca i nerki.
— To straszne!
Marika skłoniła lekko głowę 1 odeszła w głąb ogrodu. Rudolf 

woli śledzi jej białą suknię, migającą teraz wśród duźyeh, ogrodowych 
maków.

Przed wieczorem zjawiła się Ewa, Ostatnio wracała późno do domu. 
W komendanturze miała dużo pracy, a poza tym trzy razy w tygodniu 
była zajęta w Komitecie Dzielnicowym.

— Jesteśmy zaproszeni do Welkerów, przebiera się prędko — powie­
dział Rudolf mijając ją w hallu.

■—Snobistyczne towarzystwo — 0d.paa._4,
— Zapewne, ale nie wypadało odmówić, stary jest przyjacielem ojca. 
Poszła na górę do swego pokoju. 
Rudolf zamknął się w łazience.
Od swego powrotu z obozu stosunk owo mato czasu spędzał w towarzystwie

Ewy. Miała swoje życie, pracę wypełniającą jej cały dzień. Z początku 
dzieliła się z nim swoimi sprawami, później zdarzało się to coraz rzadziej, 
I ostatecznie nie można się było temu dziwić, Ewa instynktownie uciekała 
od cierpienia, Za dużo przeżyła podczas wojny. Od bardzo młodych lat 
została wciągnięta w robotę polityczną. Narażona na ciągłe niebezpieczeń­
stwa, pracując jako łączniczka pomiędzy Pragą a Wiedniem, nie mtała 
właściwie młodości. Później znalazła się w więzieniu. Rudolf znał jej rodzi-1 konawcy" Gaspa.r Gassado — wiolonczela 
ęów, w 1924 roku był dwa razy w Pradze. Ojciec Ewy był majstrem sto-1 żi.so Na fali humoru i satyry 2145 „Ni 
larskim, starym komunistą. Już po wojnie Ewa opowiadała Rudolfowi, że * r-.»nh™»a •>•> sn
gdy skazano ją na śmierć, ojciec załamał się, odwiedził ją w więzieniu 1 
i w obecności urzędników Gestapo namawiał, aby złożyła zeznania, któ-1 
.rych 6ię od niej domagano. A później wyznał, że Gestapo grozi jemu 
1 matce obozem koncentracyjnym jeśli w dalszym ciągu będzie milczała.
Ewa zeznań nie złożyła, rodzice jej w roku 1944 zginęli w Cusen.

D. c. n. 1

kwiaty,

Ludwik

wbrew

Trzy miesiące „ 
hucznej „kariery"

Marian Burkot w dniu 12 sierpnia «b. 
roku został kierownikiem tekstylnego 
sklepu MilD w Pruszkowie. W trzy mie­
siące później przeprowadzono remanent 1 
stwierdzono manco 49.969 z|. Burkot ob­
ciążył winą dwie ekspedientki Teresę Ku­
leszę i Barbarę Różańską. Drobiazgów* 
kontrola ksiąg kasowych I paragonów u- 
jąwniła, że Burkot wraz z ekspedientka­
mi fałszował raporty kasowe, wpisując ■ 
paragonów sumy mnlej-ze niż w rzeczy­
wistości. Poza tym część paragonów nisz­
czono, a pieniądze brano do k oszeni. Ca­
łą trójka urządzała huczne 1'NacJe.

Sąd Wojewódzki w Wa-sząwle skaza! 
Burkota na 7 lat więzienia. Różańską na 
rok 1 6 m. więzienia. Sprawę Kuleszy wy­
łączono.

na dzień » aięrpnia 1952 r. (czwartek) 
Na tali 1322 m.
Program dnia 6 06 15 25 Wiadomości »65 

6 00 7 00 7 55 12 04 16 00 20 00 23 00
5.20 Koncert poranny 7.20 Mązyka 7.50 

Kalendarz radiowy s.oo Rosyjska muzyką 
ludowa 8.30 Aud. dla obozów i kolonii 
letnjeh 8.50 Przerwa 10.00 Muzyka popu­
larna lo.so Koncert aoilatów 10.55 „Głóg" 
— ode. opow. K. pąustowskiego 11.15 Mu­
zyka 1 aktualności 11.45 Głos mają ko­
biety 12.15 Muzyka rozrywkowa 13.20 Kon 
cert solistów 15 30 Aud. dla dzięej 16.20 

j Koncert 17.00 Muzyka symfoniczna 17.15
Aud. oświatowa 17,40 Utwory na harfę 

I w wyk, R. Ruszkowej 14.00 „Mikrofonem 
' po kraju" 16.20 Muzyka dla wszystkich

19.20 „Na młodzieżowej antenie" 10.50 Mu- 
. Zyka 20.26 Wia<l. sportowe. 20 34 Węgier­
ska muzyka ludowa 21.00 Aud. z cyklu: 

I „Najwybitniejsi współcześni artyści — v/y

letnisku" — humoreska A. Czechowa 22.30 
Muzyka taneczna.

Na tali 367 m.
Program dnia 7.50 14.11 Wiadomości •■05 

6.30 7,55 14.00 17.00 21.00 23.50
5.20 Koncert poranny 6.10 Kalendarz ra­

diowy 0.15 Melodie ludowe różnych naro­
dów 6.50 Muzyka 6.00 Raayjtk* muzyka 
ludowa 1.50 Aud. d>a obozów i kolonii

letnich 14.15 Pleśni w wyk. Rnrlco Ca- 
rusa 14.30 Koncert 15.10 „Smoląkowe" — 
ode. opow. J. Hena 15.36 Aud. dl» eteieei 
16.00 Pleśni radzieckie 16,20 Dziennik war­
szawski 16.35 Muzyka operetkowa 1745 pie­
śni chóralne różnych narodów 17.40 Utwo­
ry na harfę w wyk, R. Ruszkowej 18 00 
III aud. z cyklu: „Preludia Rachmanino­
wa" 18.20 Muzyka dla wszystkich 19 00 
Pog. sportową 19.15 Radzieckie pieśni 
żołnierskie 19.30 Mutykł i ąktualnośoi 
20.00 Muzyką polską i rofyjika 21.26 Wiad. 
sportowe 21.34 Muzyką taneczna 21.45 Od­
powiedzi Fali 49 21 55 Reportaż literacki 
22.20 Reportaż z Wyścigu Kolarskiego pę- 
okolą Polski 22.30 Polska muzyka kame­
ralna 23.05 Koncert symfoniczny.

Polskie Radie zastrzegą sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa I

11.15 Transmisja koneertu z Rygi 12.05 
Koncert z udziałem chóru Im. Piatni- 
ckieęo 21 00 Muzyka estradowa 22 05 Czaj­
kowski: Fantazja na fortepian z tow, or­
kiestry 23.00 Melodie operetkowe Milutl- 
na 23.30 Posyjska muzyka
Moskwa II

17.00 Gruzińskie utwory 
Muzyka operetkowa 18.30 
ralna.

kameralna.
ł

chóralne 1741 
Muzyka kam*’
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i Wykonali, więc podejmują nome

Stoiimy na starym rynku ostrowie­
ckim obok nowobudującego się domu, 
oznaczonego nr 44. Kierownik działu 
gospodarki komunalnej K. Sałek mówi 
do nas wskazując ręką duży plac ryn­
kowy.

— To nasza targowica. Przedstawia 
się.ona niezbyt imponująco, ale obec­
nie, wobec planów rozbudowy m.asta, 
plac ten zmieni radykalnie swój wy­
gląd. Targowisko przeniesione zosta­
nie na inne miejsce, na Rynku pow­
staną zieleńce i kwietniki, a liczńym 
starym domom przywrócimy ich da­
wną postać. Pierwszy z nich to ten, 
przy którym stoimy. Odbudowując go 
od fundamentów, zachowujemy, jak 
widzicie, podcienie, tak charakterys­
tyczne dla epoki, w której się dom 
narodził.

Ten skromny wstęp prowadzi do re­
welacyjnych oświadczeń.

Ostrowiec w roku 1954, a więc za 
dwa lata liczyć będzie 120 tysięcy 
mieszkańców. Sprawi to nowa wielka 
huta, powstająca obok istniejących 
zakładów.

Budownictwo potężnych zakładów 
przemysłowych zmienia oblicze miast 
— w wypadku Ostrowca, zmianę tę 
odczuwają znakomicie wszyscy miesz­
kańcy miasta i to w wielu dziedzi­
nach gospodarki komunalnej

Gospodarka ta zostaje bowiem „na­
stawiona" już 
szłego dużego

Dwa osiedla 
chaja i tzw. Kuźnia składająca się z 
12 bloków, gdzie znajduje pomiesz­
czenie 327 rodzin robotniczych, zosta­
ną poważnie rozbudowane.

W najbliższym rocznym okresie 
stanie przeprowadzony kapitalny 
mont 47 budynków, co w wyniku 
525 odrestaurowanych izb.

Najważniejsze, że po latach oczeki­
wania. miasto doczeka się kanalizacji. 
Już w 1953 roku na przestrzeni trzech 
kilometrów zostanie przeprowadzony 
kolektor.

Wodociągi, którymi od roku 1950 
chlubi się centrum miasta, 
raz i do przedmieść.

Przedszkole na 600 dzieci 
Iłżeckiej będzie oddane do 
roku przyszłym.

Do prac mających na celu przygo­
towanie Ostrowca do nowej roli na­
leży budowa tzw. Szklarni. Skromna 
ta nazwa obejmuje poważną inwes­
tycję. Dwie oszklone hale o wymia­
rach 35 mtr. na 6. są już wykończone 
i w zimie będą uruchomione. Cztery 
identyczne hale zmontowane zostaną

I

dziś na potraeby przy- 
miastą.

robotnicze: im. Br. Spy-

zo- 
re- 
da

dotrą te-

przy ul. 
użytku w

Opaleni „na brąz" chłopcy spraw­
nymi ruchami puszczają piłę w ruch. 
Ostre jej zęby wrzynają się w drze- 
vzo,r Za chwilę olbrzymi kloc sp*ada z 
legarów na ziemię. Gotowe!

W Tartaku Niepoględzie (pow. 
Słupsk) pracuje 6-osobowa grupa ju­
naków 189 brygady z Radomia. Sami 
zetempowcy, pełni energii i zapału do 
pracy. A praca w tartaku, to nie na 
polu. Cięższa.

Posłuchajmy, co junacy mówią o 
■obie:

— Praca w tartaku spodobała nam 
sśę, dlatego ją wybraliśmy. Kilku 
spośród nas ma zamiar kształcić się 
w tym kierunku.

Chcieli poznać bliżej swój przyszły 
zawód. Powiermno im odpowiedzial­
ną robotę: przygotowywanie materia­
łu drzewnego dla tartaku, czyli po pro 
stu rżnięcie kloców. Kierownik tar­
taku ob. Mielewski wahał się: dadzą 
radę? Pracownicy tak samo patrzyli 
z niedowierzaniem.

N e będzie przeciekać dach
w Muzeum radomskim

Zwiedzających muzeum w Rado­
miu, a szczególnie sale na I piętrze 
zainteresowały z pewnością plamy od 
wilgoci na sufitach w małych sal­
kach.. Przyczyną tych plam jest po 
prostu przeciekający dach.

Dyrekcja Muzeum, w trosce o eks­
ponaty, nie czeka na uregulowanie 
formalności, związanych z przeprowa 
dzaniem remontu przez prawnego 
właściciela budynku czyli przez Bank, 
lecz we własnym zakresie rozpoczęła 
reparację dachu choćby w formie 
prowizorycznej, kryjąc go papą.

Remont wykonany będzie w dniach 
najbliższych. Iw. G.

COI GDZIE ?■
Radom

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Eugenia 
Grandet" Balzaka

KINA
Bałtyk — „Pod niebem Sycylii", prod. 

włoskiej
Hel — „Gdzieś w Europie", prod. wę­

gierskiej.
APTEKI

Spot, apteka nr 15 (pl. 3 Maja 1)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-67

WYSTAWY’
Muzeum Państw., ul. Nowotki 13 — Wy­

stawa przeglądowa ma'arzy polskich 
XVIII, XIX, XX wieku oraz wystawa 
„Historia wsi".

Kielce
Teatr Im. St. 2eromsktego — „Mieszczki 

modne", Bogusławskiego
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

prnir RS W „Prasa” Marszałkowska 3y5 
3-B-25315

w raku przyszłym. Budynki otacza 4- 
hektarowy teren opasany z trzech 
stron rzekami Kamienną, Młynówką 
i Kanałem łączącym te rzeki.

Szklarnia, wraz z terenowym zaple­
czem stanie się bazą ogrodniczą dla 
hodowli krzewów, kwiatów, a nawet 
warzyw.

W projekcie nowego Ostrowca prze­
widziane są liczne pasy zieleńców. 
Kiedy dojdzie do ich wysadzenia, krze­
wy i rozsady będą już przygotowane 
na własnej gospodarce.

Budowa dróg powiatowych zmierza' 
w kierunku przyszłej huty. We

wschodniej części miasta obejmuje 
ulice Baltowską, Ogrodową i Den- 
kowską, a w następstwie przeniesie 
się na sąsiednie osady 
dzechów i Denków.

Do wymienionych 
mierzeń należy jeszcze 
miony już podczas lata, pierwszy w 
województwie ogródek jordanowski.

Przy zbiegu ulic Kilińskiego i Sło­
wackiego na 2-hek'tarowym placu u- 
rządzono trawniki. 4-stronną zjeżdżal­
nię, huśtawki, t. zw. brodzik i wznie­
siono budynek, w którym prowa­
dzone będzie dożywianie dzieci.

Częstocice, Bo

osiągnięć i ea- 
dodać, urucho-

Od uroczystego dnia 22 lipca, dzie­
ciarnia pod opieką dwóch przedszko­
lanek tłumnie korzysta z tego placu 
zabaw. Należałoby jednak jak naj­
szybciej ogrodzić teren, ażeby izolo­
wać dzieci, od niepożądanych wpły­
wów ulicy. -

Zobowiązania pracowników spółdzielni
dla uczczenia Kongresu

Już nie tylko niedbalstwo

¥
Wymieniliśmy tylko prace bieżące 

gospodarki miejskiej. W hiiarę roz­
woju prac przy budowie nowej huty 
ostrowieckiej, zadania MRN, której 
zasięg terenowy wzrósł znacznie od 
lipca br. poważnie zwiękezz. się, 
Pierwsze poczynania świadczą o zro­
zumieniu prezydium MRN. koniecz­
ności zsynchronizowania góepoderki 
miejskiej z akcją budowy nowej huty.

(J.K.)

Z poszczególnych gminnych spół­
dzielni napływają już pierwsze mel­
dunki o wykonaniu zobowiązań podję 
tych dla uczczenia Kongresu Spółdziel 
czości Zaopatrzenia i Skupu.

Jako pierwszy w woj. kieleckim 
zameldował o wykonaniu miesięcz­
nego planu obrotu sklepowy, ob. 
Stanisław Sieczka z GS Skarżysko- 
Kamienna. Meldunki o wykonaniu 
zobowiązań wpłynęły też z GS w 
Chęcinach, Bodzentynie 1 Suche­
dniowie. Ogółem pracownicy PZGS 
Kielce podjęli i wywiązali się z zo­
bowiązań wartości 115.000 zl.

Równocześnie pracownicy spół­
dzielczości na Kielecczyźnie w dal-

szym ciągu podejmują coraz to no. 
we zobowiązania. I tak np. pracow­
nicy GS w Dąbrowie postanowili 
wykonać operatywny roczny pianą, 
10 grudnia br. Pracownicy działu 
skupu zobowiązali się dostarcz), 
ponad plan 2 tony złomu i 2M l 
szmat, przy czym plan skupu «dpią 
kow użytkowych wykonać do 3; 
października br. Ponadto postano 
wiono zakontraktować ponad pli, 
15 ha rzepaku ozimego.

Podejmując te zobowiązania prv 
cownlcy GS w Dąbrowie wzywią 
swych kolegów z GS-ów w powl,. 
cle kieleckim do pójścia w Ich ślad), 

M. Ż. koresp.

Kielce pod względem posiadania 
wody do kąpieli znajdują się w podob 
nym położeniu co Radom. Słowem, 
prócz lichego, szczupłego basenu nie 
dysponują żadnym innym ośrodkiem 
pływackim. Starsi pamiętają jeszcze 
te lata, gdy właściwie chęć rozko­
szowania się czystą wodą nie stwa­
rzała najmniejszego problemu. Po pro 
stu siadało się w pierwszy lepszy we­
hikuł lub piechotką przez malowniczą 
Karczówkę podążało do odległego o 5 
km Białogonu — miejsca historycz­
nych „siedmiu źródeł". Między lesisty­
mi pagórkami rozciągał się tu pięk­
ny, duży, zarybiony staw, a od stawu 
zakrętasami wywija rzeczka. Staw i 
rzeczka były pięknym miejscem nie­
dzielnego wypoczynku. Ktoś, kto nie 
zna szeregu szczegółów, dziwi się moc 
no, dlaczego kielczanie nie jeżdżą już 
w niedzielę do Białogona, chcciaż wo­
zy Miejskiej Komunikacji Samocho­
dowej obsługują tę trasę co kilkadzie­
siąt minut.

Rzeczka Silnica, biegnąca z Kielc 
do Białogona włączona jest do oma­
wianego stawu. Było wszystko w po­
rządku do czasu, gdy nie zrodził się 
w głowach miejscowych czynników 
pomysł włączenia do Silnicy wszyst­
kich ścieków miejskich. Początkowo 
miało się tę inwestycję zrobić trochę 
przyzwoiciej, jak nakazują przepisy — 
w postaci ścieków krytych, ale Rada 
Narodowa poszła po linii najmniejsze 
go oporu. w

Białogoński staw cuchnie, wyginęły 
prawie wszystkie ryby, ci, którzy nie 
wiedzą co dzieje się w tym, niegdyś 
uroczym zakątku, przeklinają samych 
siebie za nieudaną wycieczkę, najczę­
ściej zaś tych, którzy do tego stanu 
rzeczy dopuścili. A szkoda, bo Biało- 
gon ze względu na okolice i bliskie po

„Pracują na dniówkę, nie potrze­
bują się śpieszyć" — powiadali.

Na drugi dzień zaś junacy oświad­
czyli: . .

— Pracujemy na akord.
Codziennie obok drzwi prowadzą­

cych do kantorku kierownika wy­
wieszano kartkę, na której czerwona 
gruba linia wskazywała normę. A z 
normą było różnie.

W pierwszych dniach cała grupa w 
składzie: Kustra, Mężyk, Kłak, Kieł­
basa, Bartosiewicz i Olczak normy 
nie wyrobiła.

Ale junacy zetempowcy nie zrażali 
się niepowodzeniami. Kierownik po­
kazywał, uczył, pomagał w pracy. 
Często brał pilę i rżnął z „zapaleńca­
mi". A potem już tylko podziwiał tę 
„szóstkę" — jak sam ich nazwał. 
Norma z dnia na dzień rosła. Czerwo 
na linia dźwigała się w górę. Juna­
cy pracowali bardzo dobrze — kie­
rownik Mielewski jest bardzo zado­
wolony i mówi: „zarobili po 170 zł., 
a przodownicy Kustra i Mężyk otrzy 
mali premię pieniężną w wysokości 
100 zł oraz nagrody książkowe. Po­
mogli nam w pracy i chciałbym, że­
by co roku przyjeżdżali i tak samo 
dzielnie pracowali".

Olczak, koresp.

łożenie od miasta najlepiej nadaje 
się na wczasy niedzielne dla ludzi pra 
cy.

Dyrekcja Odlewni Białogońskiej — 
właściciel stawu — nie czyściła wód 
od chwili wyzwolenia, skutkiem cze­
go powstają spore chwasty, które unie 
możliwiałyby nawet po wyłączeniu 
ścieków w Kielcach przejażdżkę 
kajakiefn lub kąpiel. Mieszkańcy Kielc 
i Białogona oczekują zlikwidowania 
dotychczasowego stanu rzeczy, Jest to 
konieczne zresztą dla zdrowia samych 
mieszkańców Białogona. Sądzimy, że 
o pierwszych pracach nad krytą ka­
nalizacją w Kielcach i czyszczeniu sta 
wu w Białogonie dowiemy się nieba­
wem. (Tad.)

Ani dn a przestoju
Cenne zobowiązanie filmowców

Prowadzony kapitalny remont kina 
„Hel" w Radomiu przewiduje plano­
wy przestój kina na okres 1 miesiąca 
Załoga kina „Hel" podjęła jednak zo- 
bowiązannie „ani jednego dnia prze­
stoju".

W okresie remontu widowni dzielna 
załoga „Helu" postahowila wyświetlać 
filmy w hali Radomskich Zakładów 
Obuwia przy ul. Waryńskiego. Należy 
przy tym podkreślić właściwą posta­
wę dyrekcji RZO, która wypożyczając 
salę postanowiła pomóc filmowcom 
przy wykonaniu zobowiązania.

T. koresp.

„Mały plon” pierwszego tygodnia pracy
brygady robotniczo-inżynierskiej ZPP-ZBM

O Zarządzie Produkcji Pomocniczej w ZBM mówiło się stale, że zanie­
dbał zupełnie zagadnienie ruchu racjonalizatorskiego. Do sierpnia nie wpły­
nął do Komisji wynalazczości ani jeden wniosek racjonalizatorski z zakła­
du, który wykonuje roboty z dziedziny 
i ślusarstwa.
Aktyw pracowniczy, podstawowa or 

ganizacja partyjna, rada zakładowa i 
dyrekcja przeanalizowały dotychczaso 
wą swą pracę w tej dziedzinie i wy­
ciągnęły właściwe wnioski. Została 
zorganizowana brygada robotniczo- 
inżynierska, która przystąpiła natych­
miast do pracy.

Na wyniki nie trzeba było długo 
czekać. Już 13 sierpnia wpłynął 
wniosek racjonalizatorski stolarza, 
ob. Stefana Bednarczyka, który 
przy produkcji łóżek hotelowych za-

stolarstwa, betonlarstwa, lastrico

stąpił żelazne okucia (złącza) — 
drewnianymi. Daje to oszczędność w 
kwocie 15.000 zł przy produkcji 1000 
łóżek.

Drugi pomysł złożył również sto­
larz, Stefan Bator, który przedsta­
wił komisji przyrząd do regulowa­
nia i nastawiania piły tarczowej do 
cięcia drzewa, a Bolesław Białkow­
ski (okuwacz) zgłosił przyrząd do 
rysowania narożników, noże do czo- 
powanla ościeżnic zespolonych 
(szwedzkich), które zastępują trzy

Przygotowania do MDS
7 września br. obchodzić będziemy 

Międzynarodowy Dzień Spółdzielczoś­
ci, w którym to dniu spółdzielcy Kie 
lecczyzny podsumują rezultaty swej 
dotychczasowej pracy.

Główne uroczystości związane z ob­
chodem MDS odbędą się w Ostrow­
cu, mieście, które w bieżącym roku 
obchodzi 30-ą rocznicę utworzenia 
na jego terenie pierwszej spółdzielni.

Tam też odbędzie się centralna aka­
demia z udziałem przedstawicieli Rzą 
du.

Mołff felieton

W Kielcach Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców organizuje w Dniu 
MDS w godzinach od 15 do 18 zabawę 
dla 1000 dzieci, w czasie której rozda­
wane będą uczestnikom liczne podar­
ki i paczki ze słodyczami. Po zabawie 
dziecięcej odbędzie się w parku kon­
cert Wojewódzkiej Orkiestry Symfo­
nicznej.

operacje jedną. Pracując tym syste­
mem W ciągu bieżącego pólrocu dł 
dodatkową produkcję wartości 
724.500 zł.

Pomysł stolarza maszynowego Jj 
zefa Asendy przynosi zastosowanie 
na gryzarkach specjalnych noty do 
filcowania ościeżnic do okien zespo­
lonych i zastępuje pięć operacji 
dwoma, co da w stosunku rocznym 
116.100 zl oszczędności, pozwalając 
wykonać zamiast 90.000 mb. - 
360.000 mb.
Oto „mały plon" pierwszego tygo- 

dnia pracy brygady robotniczo-inży- 
nierskiej. W opracowaniu jest dal­
szych dziesięć pomysłów usprawnień 
w robotach betoniarskich, ślusarskich 
i lastrykarskich.

Racjonalizatorzy ZPP — ZBM jesz­
cze w bieżącym miesiącu wykonają 
swój roczny plan wynalazczości w lii 
procentach.

Osiągnięcie ZPP jest przykładem, 
jak można użyskać dobre wyniki, 
dzięki wyciągnięciu wniosków z kry­
tyki i samokrytyki oraz dzięki kolek­
tywnej pracy robotników i inżynie­
rów. Cześ. — kor.

Na trasie Starachowice-Ostrowiec
W tych dniach wypadło mi odwie­

dzić kilka miast w województwie kie­
leckim.

- W czasie podróży poczyniłem pewne 
spostrzeżenia, którymi pragnę podzie­
lić się z czytelnikami.

Uwagi te nie dotyczą spraw zasad­
niczych; istnieją jednak i drugorzędne 
zjawiska, które mogti umilić bądź u- 
przykrzyć życie podróżującym.

O południowej porze wstąpiłem w 
Starachowicach do gospody, ażeby się 
posilić. Na pytanie, co można by do­
stać do zjedzenia otrzymałem odpo­
wiedź: „jajka na twardo". „I nic wię­
cej?" Nie. Poprosiłem tedy o jajka i 
kufel piwa. Piwa nie było, byty nato­
miast brudne niepościerane stoły i ka­
żda ilość wódki w bufecie.

Po chwili zjawił się jeden z wyż­
szych funkcjonariuszy MRN, z 
rym miałem umówione spotkanie, 
dząc moje menu zapytał, czy 
chciałbym zjeść czegoś bardziej 
żywnego. Kiedy powtórzyłem mu swo­
ją rozmowę z kelnerką, udał się do 
bufetu. Po dwóch minutach zjawił się 
przede mną talerz z porcją wątróbki. 
Czy wątróbka jest tak ekskluzywną 
potrawą, że zachowuje się ją tylko dla 
wybranych?

Po całodziennym zwiedzaniu mia­
sta, ten sam, bardzo zresztą uprzejmy,

Przygotowania do obchodu Między­
narodowego Dnia Spółdzielczości czy­
nione są także i w innych miastach 
i osadach całej Kielecczyzny. Wszę­
dzie wybrano już powiatowe i miej­
skie komisje obchodu MDS, w skład 
których wchodzą przedstawiciele sa­
morządu i administracji placówek 
spółdzielczych handlowych oraz związ 
ków zawodowych i organizacji rpaso- 
wych. D. Z. koresp.

i

Do szkół dla pracujących
Można jeszcze zapisywać się du 

szkół dla pracujących stopnia pod- 
stawowego i licealnego. Szkoły te czyn 
ne są na wsiach — ze względu ną 
prace rolne — dopiero od 1 paździer­
nika.

W Kielcach i Radomiu czynne tą 
ponadto szkoły korespondencyjne, któ­
re mają w wielu miejscowościach 
woj. kieleckiego punkty konsultacyj­
ne. Warunkiem przyjęcia do szkół dii 
pracujących jest jedyn-ie przedłożew 
zaświadczenia z miejsca- pracy.

D. Z. koresp.

swym

od.po- 
by im

Dobry taniec musi mieć podstawy,■ ■■

Spotkania, uyniki.H

któ- 
Wi­
nie 
po-

mój informator, przy wyrażeniu prze­
ze mnie chęci zanocowania w Stara­
chowicach powiedział mi, lekko zaże­
nowany:

„Owszem, mamy bardzo porządny ho 
tel, tylko podobno pluskwy..."

Przypomniała mi się przedwojenna 
wizyta w małym zapadłym miastecz­
ku, kiedy to oglądając podejrzaną po­
ściel w pokoju hoteliku, wyraziłem o- 
bawę, czy hotel nie posiada w 
inwentarzu zbyt wielu pcheł.

Otrzymałem rozbrajającą 
wiedź: „Skąd pchły. Pluskwy 
nie dały żyć"!

To skojarzenie wspomnienia z otrzy­
maną informacją zdecydowało o wy- 
jeździe na noc do Ostrowca.

W Ostrowcu zatrzymałem się w Ho­
telu Polskim. W restauracji hotelowej 
zjadłem smaczny, obfity posiłek i by­
łem dobrze i szybko obsłużony. Nocle­
gu w czystym, schludnym pokoju nie 
zakłócił mi żaden insekt.

I czemu to przypisać, że tak różnie 
dzieje się w zakładach gastronomicz­
nych i hotelowych, 
cztery wymienione 
należą do jednego 
przedsiębiorstwa
Zakładów Gastronomicznych"?

Może to i niewielka sprawa, 
warto by ją zbadać. (J.K.)

skoro wszystkie 
wyżej placówki 
i tego samego 
„Starachowickich

ale

STAL (Ostrowiec) — KOLEJARZ 
(Warszawa) 66 :56

Towarzyskie zawody pływackie ro­
zegrane w Ostrowcu przyniosły kilka 
dobrych wyników — 100 m dow. Ryb- 
kowski (Stal) przepłynął w sztafecie w 
czasie 1:03,3. Podajemy wyniki tech­
niczne :

400 m dow. 1) Rybkowski (S) — 
5:32,4, 2) Rumiński (K) — 5:39,0, 3)
Koniarz (K) — 5:39.2, 4) Jakubowski 
(S)—6:04,2 200 m klas. A 1) Biliński 
(K) — 3:04,3, 2) Mołazanowski (K) — 
3:08,8, 3) Zubrzycki (S) — 3:14,0, 4)
Piotrowski (S) — 3:24,2. 100 m dow.
1) Majewski (S) — 1:05,8, 2) Roma­
nowski (K) — 1:06,0, 3) Przytuła (S) 
— 1:11.0, 4) Ostrowski (K) — 1:13,2.
200 m grzbiet. 1) Majewski Z. (K) —
3:08,7, 2) Czajka H. (S) — 3:09,0, 3)
Bombala (K) — 3:09,9, 4) Słowikow­
ski (S) — 3:39,4. 100 m klasj B 1) Ro-

Praca i plany sekcji plastycznej
Radomskiego Instytutu Muzycznego

— Raz, dwa, trzy. Raz, dwa, trzy! — 
do słów rytmicznej komendy dołącza­
ją się dźwięki fortepianu i tupot nóg. 
Już na schodach, wiodących do sekcji 
tanecznej Instytutu Muzycznego w 
Radomiu słychać odgłosy odbywają­
cej się właśnie lekcji.

„Trafiamy" na zespół dziecięcy1; Ze­
spół (wśród kilkunastu dziewczynek w 
wieku od 6 do 14 lat znajduje się tyl­
ko 2 chłopczyków) ćwiczy pilnie. Przy­
gotowują się do występów na różnych 
uroczystościach, akademiach szkol­
nych, lub przedstawieniach młodzieżo­
wych.

Grupkami, według wzrostu lub we­
dług umiejętności, dzieci przyswajają 
sobie poszczególne, najprostsze „pas" 
taneczne: skoki, glissady, „battements" 
i inne. Je „pas" są podstawą przy wy­
konywaniu różnych tańców, bez nich 
niesposób ładnie zatańczyć — na sce­
nie — nawet krakowiaka czy kozaka.

— A teraz powtórżymy taniec skła­
dany! — komenderuje prof. Helena 
Stadnicka, kierowniczka sekcji plasty­
cznej. 10 dziewczynek wykonuje „nu­
mer", w skład którego wchodzą kuja­
wiak, mazur i krakowiak. Jeszcze są 
pewne niedokładności, jeszcze niektóre 
fragmenty trzeba powtarzać po parę 
razy; 
musi 
same takty mazura czy krakowiaka. 
Lecz wreszcie całość „gra" i „Dosyć!" 
— wola profesorka.

Dwie małe solistki, Iza i Wandzia z 
wdziękiem tańczą „oszlifowany" już

„numer" — ładną poleczkę; zawrotny 
oberek w wykonaniu Gosi i Andrzej­
ka „wychodzi" na piątkę. Wreszcie ma­
leńka 5-letnia Elżunia z powagą i z 
wyczuciem taktu tańczy kozaczka.

— Na zakończenie jeszcze trochę 
rytmiki! — równy szereg dzieci obcho­
dzi salę w marszu o zmiennym ryt­
mie. Prawa, lewa! Prawa, lewa! Dość!

Zaczerwienione buzie, iskrzące się 
oczy, przyśpieszone oddechy wskazują, 
że lekcja nie była przykra — wręcz 
przeciwnie, dała dużo radości i zado­
wolenia.

Papierosów, jeden dziecięcy (30 dzie­
ci), Zakł. Metalowych, 5-osobowy- 
(dziewczęta) z Rejonu Lasów, spory 
zespół Radomskich Zakł. Drzewnych 
(sami chłopcy) oraz z Pow. Domu 
Kultury. W sumie w stałych zespo­
łach w roku 1951-52 ćwiczyło 70 osób.

— Bez umiejętności podstaw tańca 
klasycznego nie można postawić na­
szych zespołów tanecznych na właści­
wym poziomie — ciągnie dalej prof. 
Stadnicka.

reszcie naukę ćwiczeń klasycznych do 
prac naszycn zespoiow amaiorsKicn.

— akompaniator ob. Stankiewicz 
od nowa zaczynać, powtarzać, te

— Tak, praca jest ciężka — mówi 
prof. Stadnicka, gdyśmy pozostały sa­
me. — Wciąż nowe zespoły, nowi tan­
cerze. Element zupełnie nieprzygoto­
wany. często nie posiadający nawet 
pojęcia o tym, co to jest takt czy rytm. 
Ale są jednostki szczególnie uzdolnio­
ne, nawet ' utalentowane, 
dotychczas „stawiało się" na szybkość; 
jakiś zespół montowany przypadkowo 
w zakładzie pracy, zgłaszał się, aby w 
ciągu paru tygodni, nieraz 3—4, wy­
uczyć go tańca na projektowany wy­
stęp. A tu przecież trzeba by zacząć 
od alfabetu tanecznego, nauczyć naj­
pierw poruszać się właściwie...

Najlepsze zespoły radomskie — to 
zespół ZZK i spółdzielni „Sport" (wraz 
z grupą dziecięcą). Wykazały to zre­
sztą eliminacje wiosenne i letnie. Po­
za tym prof. Stadnicka prowadzi mie­
szany zespół Radomskiej Wytwórni

— W ubiegłych latach do tego pun­
ktu nie przywiązywany czynniki decy­
dujące żadnej wagi, puszczając mimo 
uszu uwagi fachowców — tancerzy i 
nauczycieli tańca. Na szczęście na rok 
1952-53 sytuacja — jak się wydaje, u- 
legnie zasadniczej poprawie. Minister­
stwo Kultury i Sztuki wprowadza o- 
bowiązkową naukę tańca klasycznego 
dla członków zespołów tanecznych, co 
bez wątpienia przyczyni się do rychłe­
go stworzenia kadry dobrych tance- 
rzy-amatorów.

Niestety,

Przypominamy sobie, jak przed pa­
ru miesiącami na ekranach kin w 
Polsce w ramach tygodnika „Ze świa­
ta" pokazano nam fragmenty radziec­
kich tanecznych zespołów świetlico­
wych, Ich pracę i występy. Zwróciły 
wówczas naszą uwagę pięknie wyko­
nywane przez amatorki-robotnlce tru­
dne ćwiczenia klasyczne przy drążku. 
Rosja, ojczyzna tańca klasycznego i 
kraj najlepszego w świecie baletu — 
nie uznaje tancerzy, nie posiadających 
gruntownej umiejętności tańca kla­
sycznego. Dlatego też amatorskie ze­
społy radzieckie biją na głowę wszy­
stkie, choćby najlepsze zespoły tanecz 
ne w innych krajach. Dobrze się sta­
ło, iż Ministerstwo wzorując się na po­
czynaniach Kraju Rad wprowadza na-

Sekcja taneczna związana jest ze j 
swą instytucją macierzystą — Insty- j 
tutem Muzycznym. Jak słychać, Insty­
tut ma być wkrótce upaństwowiony, 
a z sekcji ma powstać „Ognisko ta- 1 
neczne". Jednakowoż upaństwowienie 
nie rozwiąże jak za dotknięciem różdż­
ki czarodziejskiej trudności lokalo­
wych i organizacyjnych tej placówki. 
Coraz rozszerzający się ruch amator- 
sko-taneczny, ustawiczny napływ no­
wych uczni, wreszcie przewidywane 
ćwiczenia tańca klasycznego każą już 
teraz zastanowić się nad sprawą loka­
lu. Sala obecnych ćwiczeń przy ul. 
Nowotki nie może sprostać wszystkim 
potrzebom. Sądzimy, Iż obie te trud­
ności można by przy dobrych chęciach 
rozwiązać. Sala przy ul. Nowotki wy­
posażona w drążki, mogłaby utrzymać 
się dla zespołów mniejszych, wzglę­
dnie dla ćwiczeń pojedyńczych par, 
zaś właściwą salę ćwiczeń należy u- 
rządzić w ostatniej sali Pow. Domu 
Kultury (która i tak stoi pusta), zaopa­
trując ją w drążki niezbędne do tańca 
klasycznego i lustra.

Druga siła fachowa mogącą prowa­
dzić naukę znajduje się niedaleko: w 
Kielcach mieszka prof. Hryniewicz, 
doskonały pedagog, borykający się na 
swoim terenie z podobnymi trudnoś- i 
ciami, jakie tu ma prof. Stadnicka. 
Taki dwuosobowy skład profesorski i 
dwie sale: jedna większa w PDK, dru- ; 
ga mniejsza przy ul. Nowotki, przy 
jednoczesnym upaństwowieniu „Ogni- : 
ska tanecznego" postawiłyby z miejsca 
na właściwym poziomie radomski ruch ; 
amatorsko-taneczny. 
jających warunkach 
źna byłoby wyłowić 
morodne talenty.

W takich sprzy- 
łatwiej też mo- 

1 wykształcić sa­
lw. G.

zalicz (S) — 1:23.9. 2) Pacewicz (K) - 
1:26,8, 3) Nowak R. (S) — 1:28.2, 
Krystosik (K) — 1:30,0, 
juniorów: 1) Majewski (K) — 1:134. 
2) Krzciuk (S) — 1:15.6, 3) Gomula (S|
— 1:15,7, 4) Koniarz (K) — 1:17,1.

Sztafeta 4 x 100 m st. zmiennym: 
1) Stal (Czajka, Zubrzycki, Roialio, 
Rybkowski) — 5:24,8 (rekord klubo­
wy), 2) Kolejarz (Biliński, Bombala, 
Pacewicz i Romanowski) — 5:24,9.

Sztafeta 4 x 200 m st. dowolnym: 1) 
Stal (Jakubowski, Przytuła, Majew­
ski, Rybkowski) — 11:32,0, 2) Kolejart 
(Rumiński, Mołczanowicz, Majewski i 
Romanowski) — 11:51,1.

Mecz piłki wodnej: Stal (O) — Ko­
lejarz (W-wa) 4:3 (3:0). Kolejarz wy­
stąpił w składzie: Piotrowski, Olszew­
ski, Mołczanowski, Pacewicz, Buzę, 
Krystosik i Koniarz. Stal — Krzesi- 
mowski, Si-powski, Nowak R., Ul B, 
Rybkowski, Rozalicz i Majewski 
Bramki dla Stali zdobyli: Majewski 1 
Rybkowski i Ul po 1. Dla Kolejarza 
Krystosik — 2 i Pacewicz — 1. Sę­
dziował bardzo dobrze ob. Antoni Kie 
rys z.
STAL (Ostrowiec) — SPÓJNIA (Ję­

drzejów) — 3:1 (1:8)
Mecz piłkarski o mistrzostwo I kla­

sy — puli finałowej. Drużyna Stali by 
ła drużyną lepszą i wygrała zasłuże­
nie. Spójnia grała ambitnie i twardo, 
mając najlepszego gracza w bramka­
rzu Gałczyńskim. W Stali najlepszym 
był Pietrzak. Obrona słaba. Pierwszą 
bramkę strzelił Pilarczyk w 30 min, 
drugą po przerwie — Rechlewicz w 20 
min., trzecią również Pilarczyk w 21 
min. Dla gości honorowy punkt zdo­
był obrońca Stali — Góra, strzelając 
w 22 min. bramkę samobójczą.

Sędziował dobrze ob. Mazur. Pu­
bliczności około 2 i pół tys.
STAL II (Ostrowiec) — STAL (Ku­

nów) 3:0
Mecz piłkarski o Puchar Polaki «> 

szczeblu wojewódzkim w Kunowie 
wygrała drużyna Ostrowca walkowe­
rem, ponieważ gospodarze nie itawili 
się na boisku.
KF ZMP — MONTOWNIA (HI

Półfinałowy mecz piłkarski o Pu­
char Polski na szczeblu MKKF-u, KF 
ZMP — Montownia zakończy! »4 
zwycięstwem ZMF 6:3 (2:1). Po zwy­
cięstwie tym drużyna ZMP weszła do 
finału. Bramki dla ZMP zdobyli: Krze 
simowski i Maciejewski po 2, Ul II 1 
Żółciński po 1. Dla Montowni: Kubic­
ki — 2 i Kierysz Z. — 1. Sędziował 
ob. Sudwoj.

Drugi półfinał: Stal II (Ostrowiec)
— Spójnia (Ostrowiec) wygrała walko­
werem Stal II. gdyż Spójnia nie itawi 
la się na mecz, W, Z, kor«Pi

4)
100 m dow.


